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Flzisiejsza płk. ttfóma Koca
na Z je ź d z ie  d zia ła c zy  wiejskich w  W a rs za w ie

D ziś odbył się w sali Rady mie jskie j w W ar 
szaw ie Zjazd O, Z. N.. sektora w iejsk iego.

Na zebraniu tym około  godziny 13.15 w po  
ludnie w ygłosił m ow ę szetj Obozu Z jednocze­
nia N arodow ego płk Adam Koe.

Po zagajeniu  przez generała Andrzeja Ga­
licę i u k onstytuow aniu  się Prezydium  Zjazdu  
w OMibacb ks. Kam irsk iego  Józefa . Rsmiow- 
' iej Józefy . D zik ow sk iego  Błażeja, Zarze- 

niaka W alentego, M alira Jozefa , Poradzkie- 
go, W iciick icgo . C ielaka Sow czyka. Łazar­
sk iego  i \y u lew skiego Jana w siąp ił na try- [ 
bunę w itany ok laskam i pułkow nik A dam , 
Koc, klóry rozpoczął sw e przem ów ienie:

O byw atele!
W itam  w as obc a a lcie  i dziękuję za lak  

liczne przybycie na zjazd. Jest to pierwszy  
krok na drodze do w ydatnego polepszen ia  or­
ganizacji wsi i ogólnego dobra narodow ego.

Zjazd ma za zadanie zorganizow anie w si 
w ram ach Obozu Z jednoczenia N arodow ego, 
którego siły  w ew nętrzne m ają zaw ażyć pa lo ­
sach N arodu i Państw a.

D eklaracja mów i; Całe społeezi ństw o o p ie ­
ra się na m asie robotn iczej i ch łop sk iej i od 
ich Josii i kultury za leży  harm onijny ruzw ói 
Polski.

i ule społeczeństw o nasze m usi lo  w iedzieć  
i rozum ieć i m usi w ytw orzyć m etody zb ioro­
wi j pracy i od p ow ied zia ln ości, aby rozpoczęte  
przez na.« dzieło  n iosło  now e pierw iastk i tw ór  
czci energii. N ic jest to prosie ani łatw e za ­
danie.

Zdajem y sobie spraw ę ze sm utnej rzeczy­
w istości w si, widzim y obraz jego zan iedba­
nia b iedę, oraz ich skutki dla państw a. Jed ­
nak nie dla rejestracji sam ych  ludzkich  
krzyw d ani lam entu rejestrujem y je.

Będziem y budzić ducha przedsiębiorczości 
szukać now ych dróg i p ow oływ ać do pracy  
tych, którzy z gorącym  sercem  staną tło tej 
pracy.
jest u nas w Polsci liczna grom ada ludzi, 

którzy rozum ieją potrzeby w si. N ie w szyst

(T elefonem  z W arszaw y)

kich m ożna było zaprosić. Do nieb ap elu je­
my, by przyłączyli się  do w alk i o lepsze ju t­
ro. Nikt w obozie naszym  nie rości sob ie pra­
wa do p ierw szeństw a dla sieb ie, ale każdy z 
nas w idzi w innym  brata sw ego, jeżeli to jest 
człow iek  rów nie dla P olski oddany i razem  
z nam i stanie do w spólnej praey.

Zycie narodu nie da się  poszu flad k ow ać i 
podzielić na różne organizm y. N ie ma życia  
odrębnego wTsi i m iast, są ze sobą zw iązane; 
nic da sic ich odrębnie traktow ać.

Ogłaszam , iż Obóz nasz w m iastach czyni 
w szelk ie starania by m iasta ch łonęły  nad­
miar ludności ze w si. W spóktie bęuziciny pra­
cow ać, by w strzym ać odp ływ  ludności ze 
wsi. B ędziem y się starali zaham ow ać zubożę  
nie i rozdrobnienie gospodarstw  w iejsikch

P rzystępujem y do w ielk iej praey organ izo­
w ania Obozu Z jednoczenia N arodow ego. Nie 
pow inno braknąć n ikogo z P olaków , którzy  
rozum ieją potrzeby wsi.

Zdajem y sobie dobrze spraw ę z trudności, 
jakie stoją przed nam i. W ierzę i czuję g łęb o­
ko. że pokonam y w szystk ie przeszkody, a 
przyszłem u pokolen iu  przekażem y drogę ino  
cno zbudow aną i tw ardo ubitą.

O derw aliście się , obyw atele, od prac co ­
dzie nnych, by zaśw iad czyć o gotow ości w spół 
nego w ysiłku  dla w spólnego  dobra.

Nic nas nie zn iech ęci ani nie pow strzym a.
ElętłJTiemy bardzo ostrożni w doborze ludzi,

którzy będą prow adzić prace na p oszczegól­
nych terenach, (oklaski).

Muszą to być ludzie jaknajlepsi. Od p o­
czątku potrzebna jest karność, atm osfera bra­
terska. bez intryg i osobistych  am bicyj.

Przypom inam , żc każdy, kto nasze poglądy 
dzieli, jest nam  przyjatie lem , n ieza leżn ie od 
tego, w jakich dotychczas szeregach pozosta­
wał.

O byw atele! Zadaniem  naszym  jest budzić  
i wyzw alac siły  narodu ku dobru ogolncm u, 
i k ierow ać tw órcze siły  do w ytężonej praey  
w iinię narodu i całego państw a.

:fc •’ :H
Po zakończeniu  zjazdu uchw alono nastę­

pującą rezolucję:
.,D ziało się  dnia 14 m arca 1937 roku na 

Ratuszu m iejskim  w W arszaw ie na Zjeździć  
D ziałaezy w iejsk ieh .

P ow odow ani szczerą w olą i chęcią  na p y­
tanie przedstaw ione w deklaracji p u łk ow n i­
ka Koea, czy chcem y pracow ać dla dobra n a­
rodu. odpow iadam y prosto i szczerze: ch ce­
my! Zdajem y sobie spraw ę z rołi zorgan izo­
w ania wsi jako g łów nej części społeczeństw a.

Zgadzam y się z deklaraeją pułkow nika  
Ad.una Koea i pragniem y przystąpić do zor 
ganizow ania w si, Dy w zm óc pracę gospodar­
czą, ku lturalną i społi ezną*\

Poei rezolucją następują podpisy w szyst 
kich przedstaw icieli pow iatów .

Ciężki stan zdrow ia Os&ietzky’ eo o
Dzisiejszy „ N a p r z ó d "  poda je :
Ze ź ródła zupe łn i e  w ia ry g o d n eg o  d o w i a ­

dujemy się, iż Karol  von Osietzky,  l aurea t  
n ag r o d y  ’ Nobla,  p r z e b y w a  w j e d n y m  z sa na  
t o n ó w  w Ber linie i że s l an  jego z d row ia  jest  
bardzo  ciężki.

S tra szn a  Katastrofa k o le jo w a  w e  Francji
Paryż. PAT W c z o r a j  wykole i ł  się w odl e­

głości 30 km  od Burgas  poc iąg  pośpieszny .  
Katas t rofa  n a s t ąp i ł a  w s k u t e k  sza lejącej  w tej 
okol icy  burzy  W e d ł u g  do ty ch czaso w y ch  d a ­
nych 9 |>asażerów u t r ac i ło  życie.

O godzinie  19-tej n a d j e c h a ł  poc iąg  r a t u n ­
k ow y i zaczęto usuwi ić z to ru  p o g r u c h o t a n e  
części wa go nu ,  k tó ry  n a j h a r d z i e j  ucie rpiał ;  
])od szczą tkami ,  k tó re go  z n a j d u j ą  się byt 
m oże  jeszcze da lsze  oi ia ry .

20-1 u c iężko  ranny  cli um ieszczono  yv szpi 
laln. WykoKsjyhe  D r u z b i l e  w a g o n y  tuk się

wb i ł y  w  siebie,  ż.e t rzeba będz ie  r oz pi na ć  je 
p rzy  pomocy tlenu.

S t r a ty  m a t e r i a l n e  są poważne .

RESTYTUCJA MONARCHII?
Donos  tą z Hiszpanii ,  że gen. F r a n c o  z a m ie ­

rza z chwi lą  za jęc ia  M a d r y tu  po w oł ać  do  ż y ­
cia regenc ję  i p rz y j ąć  ty tu ł  regenta .

W zw ią zku  z ty m k r ą ż ą  pogłoski ,  że gen. 
F r a n c o  po zw ycięs twie  urządz i  p leb iscyt  w 
sp ra wie  e w e n tu a ln e j  res ty tuc j i  m o n a r c h i i  w 
Hiszpani i .

Osietzky  byt  g ruź l ik i em ni/, od d a w n a ,  ale 
pobyt  w obozie k o n c e n t r a c y j n y m  i więz ienni  
s,ir iwil. że e h ro b a  poczyni ła  wielkie . p u s t o ­
szenia w jego organiźmie .

/ 'godzi ł  on się d ob ro w oln ie  na  pozos tan ie  
w Niemczech w z a m ia n  za to władze  hi t lero- 
wskic,  k l ó r y m  zależało na tym.  by /. okazj i  
w dos ta n ia  się Os ietzkiego z Niemiec,  nic 
powsta ł  luic/.ck an ty h i t le ro w sk i ,  zob o w ią z a ­
li się zos tawić  go i jego na jb liższą  rodz inę  
w- spokoju .

Nagrodę wr Os lo  za inkasow ała osoba z u aj 
bl iższego o toc zenia  Os ietzkiego  i z j ego u p o ­
ważni ł  nia.  O t r z y m a ł  on 90.000 11M i obecnie  
m a  za p e w n io n y  byt  o raz  s ta r a n n e  leczenie,z a p ew niony  
nies te ty ,  p r a w d o p o d o b n i e  nie n; i (i łu : 0

BÓJKI POLITYCZNE
W czoraj w ieczorem  w czasie zebrań rek- 

sistóyy Saventhem  i F orest doszło do starć z 
socjalistam i. W  w yniku łych  burzliw ych  
zajść v m iejscow ości Savenihem  poturbow a­
no d otk liw ie  10 rcks:»tów. zaś yy Forest 12 tu.
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Układy zbiorcws pracy

P ro je k t u sta w y o a d w o k a tu rze
Na v\ czo ra j sz ym  pos iedzeniu  komis j i  piraw-

w spocą# s ą d o w y m  pe łn o m o c n ik  mm p r a c o ­
wnik a ,  o ile jesl c d o n k i e m  związku  z a w o d o ­
wego.  może  hyc p rzeds tawic ie l  tegoż z wiąz. 
ku.  P o n a d t o  k o m is ja  przy ję ła  dwie  rezolucje.

1) w z y w a ją c ą  rząd do o p r a c o w a n i a  i w n i e ­
s ienia  do izli p r o j e k t u  u s ta w y  o u k ła d a c h  
zb iorowyc h o pr acę  lub dzieło w przemyś le  
c h a l u p n i o z o - n a k ł a d o w y m  oraz  2) w z y w a ją c ą  
r ząd  do  o tw orzeni a  in sp e k to ró w  procy  dla 
c h a łu pn ik ów

dy n ad  p r a w e m  o u- Iroju a d w o k a t u r y  o d b ę ­
d ą  się na n a s t ę p n y c h  posit  d ż e m a c h  komis j i  
p ra w n ic ze  j.

Wielki sukttis p ożyczki francuskiej

Wai^Hiiwa,  PAT. Komis ja  s p o ł e c z n i  .sena­
tu r o z p a t r z y ł a  na  dz is ie j szym pos iedzen iu  
p ro je k t  u Ho wy o u k ł ada ch  zbiorowy cli p i a c T, 
do k tó re go  w p ro w a d z i ł a  ca ły  szereg p o p r a ­
w ek .  M. in. skreś li ła  posłanowdenie ,  up ow aż  
m a j ą c e  m in is t ra  opieki  spo łeczne j  do  ro z c ią ­
gnięc ia  przepisó w us tawy o u k ła d a c h  zb ioro­
wych p ra c y  n a  u m o w y  o pracę  luli dzieło w 
j j rzemyśle c h a łu p n ic z o  - n a k ł a d o w y m ,  oraz  
w pr ow adzi ła  po s ta now ienie ,  ż.e w razie nie 
w y k o n a n ia  wa ru nk ów '  u m ó w  in d yw id ua  In; eh

mczej  m.  in ny m i  d e b a t o w a n o  n a d  r z ą d o w y m  
p r o j e k t e m  ustawy'  o u s t r o ju  adwok atu ry ^  
k ló rą  re fe ro wa ł  pos. Sioda.  Pos.  S o nnner s t e in  
zgłosił  f o r m a l n y  wniosek  o ode s ła n i e  tego 
p ro j e k tu  do podk omis j i .  Kom is j a  j e d n a k  o d ­
rzuci ła ten wniosek i p r zys tą p i ła  do  r o z p r a ­
wy szczegółowej.  Za ł a tw io n o  3 p ie rwsze  ro z ­
działy . .p rawa o nsI ro ju  a d w o k a t u r y " ,  p rzy 
czym w zasadz ie k om is ja  przyję ła  s lor tnu ło-  
w ani a  r zą d o w e  z p e w n y m i  j e d n a k  p o p r a w k a ­
mi do  n ie k tó r y c h  a r t y k u ł ó w  z a r ó w n o  natury'  
r e d a k c y jn e j  j a k  i m ery to ry czn e j .  P a l  :e obra-

Warszf twa .  PAT.  Kom is ja  s k a r b o w a  s e n a ­
tu r o z p a t r z y ła  dziś nowelę  do ro z p o rz ą d ze n ia  
o sp rz edaży  w robów ty ton io wyc h,  w p r o w a ­
d z a ją c  do niej  ni in. poprawrkę rozszerza j ącą

Ro botn icy ,  z a t r u d n ie n i  p r zy  r o b o t a c h  na  
górze  za n ik o w ej  w W lnie,  z.naleźli w ś r ó d  
gruzó w,  w p o łu d n io w e j  części z a m k u  mi esz ­
ka lnego ,  b l i sko 500 sz tuk m one t  s r ebr nyc h  
z re sz tk a m i  sk ó r z a n e j  sak iewk i .  Mo net y  p o ­
c h o d z ą  z p ie rw sze j  po łowy 17 wieku .  Są to 
m o n e ty  polskie,  gdańsk ie  i l i tewskie  —  Zyg- 
g m u n t a  I i i -go ,  t a la ry  n i d e r l a n d z k ie  i au s t ro-

Agcneja  Mfieasn poda je :  Dziś r a n o  zebra ła  
się r a d a  m in is t ró w ,  k tó ra  j e d n o m y ś ln ie  wy 
raz i ła  miniktrOwi  f i n an só w  p o w i n s z o w a n i a  z 
p o w od u  wsp ani a łe go  po w odzeni a  pożyczki  <>-

upraw n ien ia  sprzedaży w y r o b ó w  ty to n io ­
wych na  zakłady ho te la rs k ie  wszelk iego  ty 
pu, k a n l y n y  oraz  na ka te go r ie  bufe tów nie 
ob j ę tych  obecnie  o b o w ią z u ją c ą  u s ta wą

n id e r la n d z k ie  m a r k i  d u ń s k ie  Ch ry s t ia n a  III, 
pó ł  ta l a ry  b r a n d e n b u r s k i e  Je r zeg o  W i lh e lm a ,  
piękny ta la r  sa lzbu rsk i  z r. lb l  i i m o n e t a  sa 
ska  Augus ta  z k o ń c a  16-go wieku.

M onetv  zostały ty m c z a so w o  odes łane  do  u- 
r / ę d u  w o je w ódzk ie go  aż do  czasu  p r z e k a z an ia  
ich do m u zeu m .

i/W w i r z e
V< Indze bezpieczeńs twa przeprow adz i ły 

r ewiz ję  w m ie sz k a n iu  wi cep rezesa  S t r onni  
e lwa Naro do wego  w Wiln ie  p. Misiewicza.  Re­
wizja t rw ała  5 godzin.  Poza tym z a t r z y m a n o  
w W i lme przybyłego  z W a r s z a w y  cz łonka  Z a ­
rządu  (Słownego S t r o n n ic tw a  Naro do wego  . la­
ną  Mal ł aehowsk iego.

— 0 —

V\ L o nd yn ie  prze ję to  r a d io w e  depeszą  d o ­
noszące  >.e na  ang ie l sk im s ta tk u  , ,Si iveniarc! r 
z n a j d u j ą c y m  się w drod ze  z Nowego J o r k u  do 
w ysp  F i l ip iń sk ich ,  w y b u c h ł  pożar .  S ta tek  stoi  
od ■'> dni  na pe łn ym  m or zu  w  p łomieniach .

— 0-

Agencja l imitera donos i,  że z ( i u a d a l a j a ry  
e w a k u o w a n o  ludność  cywilną .

br o n y  n a rodow e j .  Minis te r  Vinccnl  Anriol 
p r zeds ta wi ł  pow ody,  k t ó r e  s k ł o m h  go do 
przy jęc ia  lego typu  pożyczki  i stopy procen  
lowej.  Mi nis te r  zanalizowali  szczegóły t e c h n i ­
czne  emisj i  i w skaza ł  na zarządzen ia ,  wyda­
ne w celu um oż l iw ien ia  ła tw e j  i szybkiej  s u b ­
skrypc j i  drugi i  j t ranszy.

— 0—

1'onioe dla drobnych urz ędn ik ów  we Francji

Pa ryż .  PAT. W  związ ku  z z a m i a r e m  rz ą d u  
przyjśc ia  z p o m o c ą  d r o b n y m  u r z ę d n i k o m ,  
k tó ry c h  na j b a rd z ie j  d o tknę ł a  obecna  zwwżka 
k osz tów  utrzy m an ia ,  . .F igaro"  twierdzi ,  że 
rząd  wys t ąp i  z w n io s k i e m  o uch w a le n ie  o d ­
p o w ie d n ic h  kr ed y tó w ,  ce lem p r z y z n a n i a  u- 
r z ę d n i k o m  sp ec ja ln y ch  dodatków'  dr o ż y ź m a -  
nycli  w fo rm ie  100 - f rankowego d o d a t k u  mie 
s ięcznego pr zy  upo sa żen ia ch ,  nie p r z e k r a cz a  
ją e y c h  10.000 fr., p r z y  z a r o b k a c h  od 10.000 
do 20.000 f r  rocznie.

Dodatek ten by łb y  s t o p n io w o  cor az  m n ie j  
s /y ,  pod obnie ,  j ak  i przy wyższych  up o sa ż e ­
n ia ch  tak,  iż p rzy  upos ażeni ach ,  wynoszą -  
cych  10.000 fr. rocznie  wyrażałby'  się on  w 
cy t r ze  łydko 20 fr. miesięcznie.

T ro k i pod ochroną
K o n s e rw a to r  d r  P i w o e k .  w y d a ł  o rzecze ­

nie o u z n a n i u  za zaby te k  m i a s ta  T ro k .  
w g r a n ic a c h  o b e j m u  jących  cały pó łw yse p  m i ę ­
dzy je z io ra m i  Galwe,  R e r n a r d y ń s k i m  i Ta ta -  
ry>zki. Brzegi  p r ze c iw n e  jez ior  zo s t aną  p o d  
O&hrofJą na  pods ta wi t  i s tawy o oc h ro n ie  p r z y  
rody

W yjaśnienie sekretariatu 0 . Z .
W a r s z a w a .  PAT.  Se k re ta r i a t  Obozu  Zjed-1 grupy ,  a mianow icie: d r  W r ó b l e w s k i e g o  i ks. 

oczenia n a r o d o w e g o  w y ja śn i a  że akces  pai d r  Lubelskiego .  S tw ie rdza  również ,  że ]). Ku-
la n ie n ta rn e j  grupy'  reg io na ln e j  woj.  kr t ikow- 
sk iego do  Obozu  Zjednocz en ia  Narodowego 
nie zoslat  p o d p is a n y  przez  d w u  c z ło nkó w  tej

czyński  n ie  na leży  obi cnie do p a r l a m e n t a r n e  
g ru p y  reg io na lne j  woj.  k r akow sk ie go .

K to  bąozie u p raw n io n y do s p rze d a ży  
w y ro b ó w  tyto n io w yc h ?

Odnalezienie cennych m onet z  X V II . w .

Ma KIAV BOUEW

O i i « z e m  — 
o l e  n i e  g r o f i s

Nie d a w n o  n a z w a ł  Raf a ł  Malczewski  K r a ­
ków' —  m ia s t e m  d a r m o c h y .  Że tu  niby w.szyst 
ko  za d a r m o .  Oczywiśc ie ,  że du żo  w ty m  p r z e ­
sa dy  Fe l ie ton is t a  p o t r a k t o w a ł  n a s  t r och ę  le­
kc ew ażąco ,  z góry.  Ściślej m ó w ią c  patrzy na 
n a s  z p o d  Giewontu ,  z Zak op an eg o .  Dziwię 
się, że n ikt  do ty chczas  nic W 'z ią ł  K r a k o w a  w 
ob ro nę .

J e d n y m  pociągnięc iem p ió ra  moui . i  zbić 
w'szystkie a r g u m e n t y  p. Malczewskiego.  No 
n iech  k to  s pr óbu je  za d a r m o  leczyć się w k r a ­
ko w sk ie j  ubezpiecza lni !  Nie radzę .  Nawet  gdy 
by m ia ł  bilet  w iz y to wy  i l.sl po leca jący  od 
p a n a  Malczew skiego.  Nic nie pomoże .  Albo 
n iech  k to  d ok aże  c u d u  i w ydu s i  od im pr esa  
r ia  k r a k o w  sk:cgo Got l ieba  k a r t k ę  na  w ys t ęp

P a r n e l l a  a lbo  n aw e t  na  r e w i ę  w jego tea t rze  
ku.  Racze j  s t rac i  zdrowie ,  zedrze  podeszwy,  
skręci  ka rk  na  w y d r a p y w a n i a  się po k r ę t y c h  
sc h o d k a c h  do g a b in e tu  „ p a n a  d y r e k t o r a " .  I 
n ie  dos tan ie .  T a k i  już  jes t  ten Kraków .

'Ge ty lko to. T u  nftwet n iebezpiecznie  jest  
wypić  pół  cza rn e j  za d a r m o .  T o  znaczy,  g d y ­
by k toś chc ia ł  „ f u n d o w a ć " .  O kolac j i  już 
wca le  nie myślę.  Nie d a  się. I basta .

Kilka dn i  t e m u  w p a d ł e m  p r z y p a d k o w o  w 
t ow arzys tw ie  p e w n e j  w a r s z a w s k ie j  a r tys tk i  
do  os ła wio ne j  już  dziś z k s iążk i  W o rc e l l a  
k r a k o w s k i e j  res taurac j i .  W ś r ó d  tych . z ak l ę ­
tych r e w i r ó w "  czu łem  się j a k o ś  n ieswojo .  Jak 
w k o sz a rach .  Wid z ia łem w w y o b r a ź n i  n a p i ­
sy : „uw aga ,  bo  szpieg po d s ł u c h u je " .  I rzecze 
wiście,  co chwi lę  w y r a s t a ł a  j a k b y  z p o d  zie­
mi s y lw e tk a  o b e r a  luli p i k o l a k a  Z d a w a ło  mi 
się, że ci p ra c o w n ic y  g a s t r o n o m ic z n i  m a j ą  
z a m i a s t  uszu  spec ja lne  r e z o n a t o r y  I lemho l -  
Iza. Żeby mogli  lepiej  s łyszeć o czym goście 
ro z m a w i a  ją. żeby nie ur o n ić  ani  j ednego sze-1

ptu ,  an i  j e dneg o  s łówka .  Rozumie  się, że w 
ta k ic h  w a r u n k a c h  nie śm ia łe m  n a w e t  „ p a r y  
z ust  puścić" .  Niczego nie zam a w ia łe m .  Ba ­
łem się. A nuż  11111 się s p o d o b a m  i „opisze"  
w książce.  P o  co? Nie mani  ta k ic h  ambicy j .  
Ale ke ln e r  stał  w y p r o s t o w a n y  ja k  podczas  
r a p o r t u  w oczstkiWHTiiu polecenia .  A ja  nic U- 
daję,  że nie w ie m  o co chodzi .  Z d e n e r w o w a ł o  
to j e d n a k  mo ją  towarzyszk ę ,  bo po dni os ła  
swój mi ły  (śpiew a w  teatrze)  głosik > bez p a r ­
d o n u  pow iedziała co o t y m  w s z y s tk im  myśli :  
-— Niech f a n  sobie coś zamówi .  W ie m ,  że wy 
k r a k o w i a n i e  uz na jec ie  ty l ko  d a rm o c h ę .  la z a ­
płacę.

ł j a k  rzek ła  tak  uczyni ła .  J e s te m  p e w n i ,  że 
za k i l k a  mies ięcy  u k a ż ą  się nasze  sy lwetk i  w 
powieśc i  p a n a  ke lne ra .  T o  są sku tk i  warsza-  
wsko-zakopian.Mi.ioj psychozę  o kr akow  skie j 
da rm osze .

W s p o m n i a ł e m  już wyże j  o t e a t r z y k u  rewio-  
w ym .  W  tej ma te r i i  t rz eba  coś więce j  powie-  

i dzieć.  T o  są dla K r a k o w a  rzeczy nowe ,  nie
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Złe obyczaje
K r a k ó w ,  L.4 marca .

P r a s a  rozpisu je  się ob szern ie  na l c m | J  ]!>Ó- 
gor*zenia  sit? o l .yezajow młodzieży’ szkolnej ,  
u w a ż a j ą c  słuszn ie  ten teren za m i a r o d a j n y  
dla oceny przyszłości  ro sn ący ch  pokoleń .  —  
Rzeczywiście na tym te ren ie  mus i  nyc niedo- 
Inze.  jeżeli wciąga  się na we t  pol icje do a k ­
cji zapobiegawcze  i. n a d a je  się policji  —  poza 
jej n o r m a l n y m i  k o m p e t e n c j a m i  —  różne  a- 
I rybuc je  wobec, młodz ieży szkolnej .

Sądzi;, że t r ochę  zapóź no  spos t r zeżono  to 
n ie bezp ieczeńs t wo i że ś rodki  za s to sow ań '  
nie potrafią, od d z ia ły w ać  w k i e r u n k u  z a m i e ­
rz o n y m ,  Ij po lepszenia .  Da jm y  na  to, że 
ob ycza jność  mlooziiŻY chodzi  o szkoły 
ś redni e  — poz os tawia  duic> do życzenia.  O 
tern zresz tą  mów i  się z a n a d to  wy raźnie.

O B S E R W A C J A  

ŻYCIA ZBIOROWEGO,
w k ló re m  la ml xlzi> ż. tak ła twa  do ro z p o ­
zn a n ia  w m u n d u r k a c h  hierze  żywy a nic 
zawsze  p o ż ą d a n y  dla niej  dla pr zech o d n ió w  
udział .

.leżeli już mówi  się o m u n d u r k a c h  musi  
się mieć  żal i p r e te ns j e  do władz  szkolnych ,  
że spac/A ły myśl ,  k tó r ą  k i e r o w a n o  i., p rzy 
z a p r o w a d z a n i u  m u n d u r k ó w  Ryla lo. oczyw i­
ście, my .I pol icyjna ,  p rze ję ta  po zabo rcach ,  
k tór zy  —  w Królestwie i Małopolsce •—  z a ­
prowadzi l i  m u n d u r k i  wy łącznic  dla celów 
nadzoru ,  a więc pol icyj  nych.

M c  p o c h w a l a m y  n a t u r a l n i e  mi tej myśli ,  
ani  h go celu,  ale l iczymy -ię z t a k t e m :  m u n ­
d u r k i  są I co sic z nich z robiło?  (Izy 11. p. 
istnieje ka te go ryczny  przepis  co do turmy 
czapk i?  N iewątp l iwie  i: linieje —  l o r m a  m a ­
c ie jówki .  A przypa t rz c i e  się, co się z temi 
c z a p k a m i  dzieje:  r z a d k o  widzi  się na g łowie  
m z n i a  czapk ę  po  formie ,  większość robi  z 
n ich  roga tyw ki  z jednym bodaj  og onem  z 
tyłu.

Powie  ktos:  d ro hnos fk a .  Za pewne ,  ale z 
tak i ch  d ro b n o s t e k  t w orzy  sit; całośe.  na która, 
tak 11 i rf t tka ją  i k t ó r ą  zwalczają

Dla p rzec i w dz ia ła n ia  z łym obycza jo m jest

PRZEDE WSZYSTKIM  
SAMA SZKOŁA.

.leżeli nauczyciel ,  m aj ący  bezpośr ednią ,  co­
dz ie n n ą  s tyczność ze swymi  uczniami ,  nie p o ­
trafi  oddz ia ływa ł  na nich lak juk in teres w y ­

chów'a węzy i interes  ogólni '  w im a g . .  tym 
m n ie j  po i r* f i  to np.  po l ic jant ,  k tóry  ma  z u ­
pe łnie  inna m en ta ln o ść  i inne  m et ody  u r z ę ­
d ow an ia ,  aniżel i  wo bec  m-to dzieży należy’ s to­
sować.

.1; st to s p ra w a  p ie rwsze  j wagi  i nic mo żna

j ' j  zby wa ć  b iu r o k r a t y c z n y m i  czy wogóle  u- 
; r„ ędo w ym i  k a w a ł k a m i .  Niestety’, na tym od- 
j c k ik u  p r zys ło w io w y s ł om iany  ogień dzia ła  

si lniej  niż k iedyko lwiek .  Po  jHcrws/.yfch sfl 
nych  łowach  i r u c h a c h  na s t ę p n ie  m a r a z m  i 
ko ńczy  się p i ę k n y m  emskim przys ł ow iem:  na j  
bu d e  jftk l.uiwało. Co k o m u  z lego przyjdzie' . '  
Spr aw ie  młodz ieży z pewnośc ią  nic. spo ł e ­
czeńs twu  jeszcze mnii  j.

P o k ó j  p o w a ż n i e  z a p r s ż e n f !
Wzrost oen artykułów złożeniowych

Inny) Konfer t  licje rozbro j en iow e,  komit i  
t \ ,  p a k t i  uk ła d y  - w iele s tw orzono in s t y ­
tucji  du jących  iluzję bezpieczeństwu! i p o k o ­
ju. . lak jednak uczy  nas d oś wiad czen ie  h i ­
storii .  nie są te / .wiązki,  p o r o z u m ie n ia  ż a d n ą  
s ta łą  i p e w n ą  g w a r a n c j ą  pokoju .  Kto choć 
I rochę  o r i en t u je  się w poli tyce,  nie będz ie  
obliczał  t rwałośc i  j iokoju w ed ług  ilości kom 
ferency j ro zb ro j en io w y ch .  Racze j będz ie  m u ­
siał [>rzy|>atr/.eć się z ja w is k o m  z a cho dząc ym  
na  r y n k u  św ia to w ym .  W o jn y  bowh-m m a ją  
p r zew ażni e  za swe podłoże k on f l i k l y  i a n t a ­
gon izmy 1 konomic , .n i  różnych  potęg, Dla te ­
go też rynki  są odzwi e rc ie d len i em  sytuac ji .

Ot na pr zv l . ł a d  on eg daj  n iesłych an ie zw y ż­
kow ały  ceny  m etali na  lon dyńskie j  giełdzie 
meta lowej .  ( na n o t o w a n a  była ROI funtów 
za tonę.  .iest lo na j w yższ a  cena .  j*k* p ła co no  
ze meta l len od dziesięciu  iat. Bardzo  p o ­
ważnej  zwyżki d o z n a ł a  też cena  miedzi ,  k t ó ­
ra doszła do poz iom u cen z r. 1921). / a lomtę  
miedz i  j i łacono 10 hm. 70 funtów'.

Ta meslyi  l iana zwy żka cen meta li  nic j>o- 
zo.sia.je bez uzasadn ien ia  Je-J ona  sjiowoiio- 
w ana
wzrastającym w szalonym  tem pie zapo­
trzebowaniem przem ysłów zbrojenio­

w ych całego świata.
Budżety w szys t k ic h  p a ń s tw  p ized-dawia ją 

b a rd z o  dz iw ny  obr az :  pozyc je ku l t ury ,  o- 
św ia tc ,  ojnieki spo łeczne j  i inne  są silnio o- 
g ranic/ .one,  riAfyuiia.St rozrós ł  się do  os t a te ­
czni, cli g r an i ę  m o lo ch  w y d a tk i  11:1 z b r o ­
jenia.

—  T y masz  100 a r m a t ?  .la mu szę  mieć 
dwmścic ,  g'dyż chcę być  be zpieczny.

Za lo ly masz  100.000 żołnie rzy ? W ięc  
ja z łd a m h i j ę  »obię 500.000.

W tak ie j  lo sza lone j  goni twie  z n a jd u je  s i t  

świat .
Londyn .  PAT. M iędzy nai  odowy komi te t  

c y m  postanowi!  w i lniu 12 hm.  j)ouw y żs/y 1. 
ko i i tygenl  ekspOr tówy na  2-gi k w a r t a ł  1987 r. 
o 10 procent ,  ze względu  na  o lb rz ym ie  jej  za- 
p o t r z e b o w a l i i i . W ien sjiosó!) k o n t y n g e n t  w y ­
niesie 110 proc .  k w o ty  poib iaw  owej .  W z w ią ­

zku z tym ceną  na len meta l  p od n io s ł a  się 
znow u i doszła z p o w r o t e m  do rekordow ej 
ceny  t.01 i. za ionę k tó rą  n o t o w a n o  przed  p a ­
ru dn i am i  v

Również  podn ios ła  się w cenie miedź  i p rzy  
za m kn ię c iu  giełdy meia io we j  cena-miicdzi d o ­
chodzi ła  p r a w i e  do  78 L  szt. za łone.

nr a£ i  i>osa
warszaw sine donoszą., że ..Kur  jer 
. k tó ry  pod r e d a k c ją  śj). Wojc iecha

P i n n a  
P o ra n n y
Stp iczynskiego  s iał  uę h a r d / o  p o c z y tn y m  or 
gam rn. obecnie  traci m a so w o  od b io rc ó w  -— 
nawei .  j ak  poda ją ,  w lak s za lonym tempie ,  
ze jest |o u n i k a t e m  w daciejech p ra s y  p o l ­
skiej.

W in ę  lego n ie p o w o d zen ia  p r zyp is u ją  zmia 
nie nacze lnego  r e d a k to ra  i szeregu  wspołpra-  
eow n ik ó w ,  za k tó r ą  to z m ia ną  posz ła  też 
zm ia na  nas t aw ie ni a  i d u c h a  pismu.  , .kur. jer 
P o r a n n y 1 za czasów' S n re n b e r g u  i Stpiczyń- 
skiego nigdy nie zaj i i erał  .,ię ani  nie v, u z e k a ł  
sie k i e r u n k u  de m o k  1 a lycznego .  Ji szcze jn zed 
purti  tygod niami ,  w cza "e be zk ró lewi a  po  
śmierc i  Mpiczyńsk ieg o  zasii ;pea jego red.  
( . za rnoe ki  nRpisał a r tyku ł ,  w z y w a j ą c y  do 
konsol i dac j i  wszys ik ich  sil d e m o k r a t y c z n y c h  
w Poisce i znalazł  p r z e c h y ln y  oddźwię k  w 
prasi t

Dziś p. Cza rnocki  opus cza redakc ję .  Z n im 
us t ępuje  też pani  l i o ło w k o w a ,  k tó ra  wła śc i ­
wie byta tym czy nn ik iem,  k l o n  . .odfryzow a ł ‘ 
..K. 1*.“ Ij. wydzierżaw i ła  go od masy  imadlo-  
sc iowej b. właściciela Ery /eg o .

Nic ,jt st lak źle w W a r s / a w ie ,  jeżeli zn a j ­
du ją  się tam jeszcze ludzie,  którzy’ przywią- 
żują wagę  do  stałości  p r z e k o n a ń .  W o l n o  k a ­
żdem u p r z y z n a w a ć  się do jak ichkoKviek  j>rze 
ko t iań  nolifYCznych i społecznych ,  widocznie  
j e d n a k  nie w olno  zmieniać  ji: z d n i a  na  dzień,  
s tosownie  do k o n j i m k l u r y .  Ludzie  11 1 to, j a k  
widać ,  o d p o w i a d a j ą  na jboleśi : . e j szym ude rz e ­
n iem:  po kie żeni.

n a n e  i zapew ne ważne ,  sk or o  j iewnego dn.a,  
;ż d w a j  br ac ia  zabra l i  się — każdy 1111 wda 
ną  rę k ę  —  do ro zb a w ia n ia  publ iczności ,  
ćonk urowal i  sobą jak k lacze  n a  wyścigach .  
Do będz ie  pierwuszy, k tó ry  lepszy? Przez, pa 
e dni  bv ł  r u c h  w mie  cie. M ów iono  du żo  o 
yćh brac ia ch  i o  Lyui jak  jeden  o b ra ż o n y  na 
irugiego.  pos \  pa ł swe bolesne  rany puuretii 
v nadz ie i  rychłego  wyleczenia  się z lodz in-  
iyCJi bl izn.  M ów iono  i z a s t a n a w i a n o  się k i lka
1 ,o dn i :  czy 'posłuchać słowiczego głosu Tai 
y Pucha lsk ie j ,  w y s t ę p u ją c e j  u b r a t a  z Kar-  
nelickiej ,  czy p iosenek  I reny  ( ł a rne ro  zaun  
ą żow ane j  p rzez  b r a t a  z J a n a .  Żyliśmy pizi  z 
z u  eg tygodni ja k b y  między  Scyllą a ( iharyh-  
lą. 1 ta niepew ność t r w a ła  by  dalej ,  gdyby nie 
liobowm wieść,  że nagle us ta ł  śm iec h  11 b r a t a  
: J a n a .  Na a m en .  Kain zabi ł  Ania.  .. r acze j 
ed nego  i d rug iego  na leża łoby  nazwuic: Kcin 
Oreksor.  1 koniec .

Ale w ia d o m o ,  że gdzie d iabe ł  nie może,  l am 
colm-tę posyła. . .  P an i  R ó / y ń s k a  / d y s t a n s , >- 
\ a ł a  dw u  dy rek tdrów ’. Gdy by m  liył złośl iwy,

p iosenkę  powie-siparaf 1 a . rowałbym znana, 
dział  za E ra nc is zką  Gaak

..Nie pom oże  P I  DLA ani  ROŻyl iska  .
Nad sce nk ą  unosi  się bow iem d a w n y  duch ,  

a raczej  zaducti .  1 o t rudno .
Mógłby mi j e d n a k  k łoś  zarzucić,  że w y b i e ­

ra m  U intency jnie w yp ad k i  n a j m n i e j  is totne,  
m a ł o  w a ż n e  a p r zem i lc zam  tak ie  j a k  k o n k u r s  
na u p o r z ą d k o w a n i e  R y n k u  1 nic w s p o m i n a m  
ani  s łowem o tej w s p a n ia łe j  ,,wizj i  sercu >\ra- 
k o w a “ , wizj i  p rzyszłości  i j irzeszłascs z a r a ­
zem. Rac ja .  Ale czynię to celowo.  D e n e r w u je  
mn ie  ciągl i  pęd kil ś r edniowieczu .  D o t y c h ­
czas  b y ł em  m arzyc ie lem ,  o p ty m is tą ,  u top is tą .  
M y ś i a h m ,  ze tylko  te raźniej szość,  nie wyir  
cza j ąc  życia un iwer sy teck iego ,  u p odobn i ł a  się 
się do ś redn io wie cza  a przyszłość  będz ie  r ze ­
czywiśc ie e r ą  nową,  lud zką .  T y m c z a s e m  oj- 
cowie  naszego m ia s t a  p rz e p o w ia d a ją ,  że i 
p rzyszłość  nie będzie  an i  n a  jotę r ó ż n a  od 
ś redniowiecza ,  że wnel  z a t r i u m f u j ą  i zab ły- ’ 
sn ą  ww.ystkie re k w izy ty  d a w n y c h  z a m i e r z ­
ch ły ch  czasów.  TO jest  I rochę  n iepokojące .

Ale nie m ó w m y  o tym. P o w r ó ć m y  do na 
s / e g o  U m a l m  Chcę kon iecznie  obroni ć  K r a ­
ków’ przed  opi n i ą  d a rm o c h o w i  go mias ta .  —  
W i a d o m o  przeciek,  i/, w  V,>rszawie  m o ż n a  
w niedz ie lę  zwiedz ić Muzeum N a r o d o w e  z u ­
pe łnie  bezpła tnie.  A w K rakow ie  n a w e t  w 
w dzieli powszedni  trzeba zap łac ić  z ło tówkę .  
T u  n a w e t  d z ie n n ik a r z o m  t r u d n o  o kar tkę .  U- 
p r z e j m a  pani  w k .mcćłar i i  nie w y d a je  pras ie  
bi letów,  tylko p r o p o n u j e  gi / .ecznie przi jiro- 
w a d z e n i e  n a  salę t y l n y m  wejśc iem j a k b y  n a  
gajm. A w iea t r ze  m ie js k im  np.  m a r n u j e  się 
co wieczó r  wlk i  ł .rz£seł,  lecz b i u r o k r a c j i  m a ­
g is t rack ie j  nie pr zy jdz ie  na  myśl .  by cnoć d w a  
razy  n a  tydz ień  rozdać  w’śród  b e z r o b o tn y c h  
k i l kadz ie s ią t  miej sc.  Oczywiśc ie bezpła tnie .

A m oż e  nie rob i ą  tego z obuww, iż g ra n e  
obecnie  s z t u k i  m ogą  n a  n i ch  w y w r z e ć  tak  złe 
w ra te n i e ,  że późnie j ,  gdy  już będą  mieli  za 
co. nie odw a ż ą  się pó jść  do tea t ru .

T a k i e m u  r o z u m o w a n i u  nie możim by  od 
mów ić  t rzeźwośc i  i logiki. Za żadna. cenę.
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U z e t  t i j  c i e f e n w e

Postępy nauki w  roku 1936
R o k  1936 z a z n a c z y ł się z ło ty m i g ło sk a m i 

w  h is t o rii p ostępu w ie d z y  lu d z k ie j.  W śró d  
d łu g ieg o  szerogu o d k ry ć  n a u k o w y c h  i w y n a ­
la z k ó w  d o k o n a n o  d z ie się c iu  e p o k o w y c h  d z ie ł 
k o lo s a ln e j d o n io sło śc i. Oto n a jw a ż n ie js z e :

T elew izja  p o stą p iła  zn a c zn ie  n a p rz ó d  p rz e ; 
sto so w an ie  obrazów  44 l- l in ijn y c h .  Is tn ie je  
p rz y p u sz c z e n ie , że ju ż  w tym  ro k u  (e le w i/ja  
do trze do dom ó w  a m e ry k a ń s k ic h .

O d k ry c ie  prom ieni k o s m i c z n y c h  () 15 nii-  
l ia rd a c h  o k  klron-w oltów *, p rzez p ro fe so ra  11- 
n iw e rsy te lu  w C h ica g o  A rth u ra  H . C om p ton a 
i jego p o m o c n ik ó w . U czen i p rz y z n a li, że ory 
g in a ln t p ro m ie n ie  k o sm icz n e  są c z ą ste czk a m i 
n a tu ry  e le k try c z n e j a nie  p o c is k a m i ś w ia tła

Z apłodnienie jajek sam icy królika bez za 
ro d ka  sam ca, dokonane p rzy  p o m o cy c i. p la 
i p e w n y c h  c h e m ik a lia  o raz ro z w ó j tych j a ­
je k  w  u s tro ju  in n e j sa m ic y  P ra c y  tej d o k o n a ł 
p ro fe so r (ire g o ry  P ic u  . z u n iw e rsy te tu  H u r ­
ra  rd.

ELEKTRYCZM iSO MÓZGU.
W cze sn e  rozpoznanie ep ilepsji p rzez n o to ­

w a n ie  p o te n c ja łu  fa l e le k try c z n y c h  m ózgu, 
d o k o n a n o  w  u n iw e rsy te c ie  H a rv a rd . In n e  w a 
żne d o c ie k a n ia  n a d  m ózgiem  w la b o ra to riu m  
L o o m isa  w T u.\edo k o ło  \n w e g o  J o r k u  w y 
ja ś n iły  ta je m n ic e  h ip n o ty z m u  i ró ż n ic e  h ip n o - 
zy od zw y k łe g o  nu. S Iw ie rd z o n o , że 1 ażd y 
czlow ie.v ma o d m ie n n y  u k ła d  fa l m ózg o w ych , 
p rzez co m o żn a u sta la ć  to/.sam ość zapom ocą 
n o to w a n ia  p o te n c io n a łu  fal.

D o k to r E rn e st O. L a w re n c e  z u m w e rs y le lu  
w San F ra n c is c o  w ra z  z b rate m  Jo h n e m  z u- 
n iw e rs y te la  w Yale, o z n a jm ili, że sto so w an ie  
p ro m ie n i n e u tro n o w y c h  d a je  o wie.lf lepsze 
w y n ik i n iż  ra d  a lb o  p ro m ie n ie  R oentgena 
p rzy le c ze n iu  z ra k a  .

W y k o ń c z e n ie  p la n ó w  i rozpoczęci* budow y 
o p raw y 200-calow eg o te lesk o p u , k tó ry  będzie 
ustawdony w o b se rw a to riu m  na Mt. P alom et 
w K a lifo rn u .

ROZSZERZENIE TEORII W ZGLĘDNOŚCI.
W ło s k i u c z o n y  L e v i C iv ita  p rz e d s ta w ił na 

k o n fe re n c ji w ie d zy  i sztu k i rozszerzenie teo ­
rii w zględności. E in s te in  ro zw d ązał z a g a d n ie ­
n ie  ru c h u  c ia ła  n ie b ie sk ie g o  pod w p ły w e m  s i­
ły  c ią ż e n ia , CTfita o p ra c o w a ł teorie o w z a je ­
m n ym  przy c ią g a n iu  Się c ia ł.

P ro f. E in s te in  p o c z y n ił d a k z e  k io k i  w k ie ­
ru n k u  w ykazania  w zględności w ta je m n ic z y m  
w n ę trzu  ato m ó w  i sk u te c z n ie  z ió ł k ry ty k ę  
p rzeciw  n ik ó w  jego te o ry j. Poza tyra o g ło sił, 
że gw iazdy d z ia ł iją  ja k  soczew k i na św ia tło  
in n y c h  c ia ł n ie b ie sk ic h .

R o zw ó j m ikroskop ijnych  fal rad iow ych , o 
k tó ry c h  p rz y p u sz c za  ją , że w k ró tce  z n a jd ą  się 
w  c o d z ie n n y m  u ży tk u  lu d z k o śc i. N a jk ró tsza  
z ta k ic h  fa l, d łu g o ści za le d w ie  c z w a rte j części 
cm , u z y s k a n o  w n m w c rs y le c ie  stanu M ic h i­
gan.

P o w sta ły  n ow e m etale, o p ie ra ją c e  się sk n - 
le czn ie  d z ia ła n iu  rd z y  i ż a rc iu  k w a só w  Meto 
le te są lżejsze  i m o cn ie jsze  n iż  d o ty c h c za s 
zn a m 1.

W y ra b ia  się now e g a tu n k i sztuczn ego je  
dw a b ili o k a ż d y m  sto p n iu  p o ły sk u . Materiały* 
p la styczn e , na w zó r p o n to litu , zastę p u jące g o  
z n a k o m ic ie  szkło , n ie tłu k ą c e g o  się, p rz e ź ro ­
czy tego i d a jącego 
się w  p rze m yśle .

się z a b a rw ia ć , p o ja w iły

LECZNICZE.
S aw y er  sporządz i ł now a

NÓW ! MATERIAŁY.
W y n a le z io n o  p o la ro id , ro d za j 

stego ja k  s z k ło  m a te ria łu . K tó r y  u su w a 
ce ś w ia tło  sam o ch o d ó w  i s łu ż y  do ak terowy 
w a n ia  św ia tła .

S z k ło  zn a la z ło  sz e ro k ie  zasto so w an ie  w 
p rzem yśle . R ozp oczęto w y ró b  cegieł s z k la ­
n ych  do b u d o w y, w y n a le z io n o  sposób w y ro b u  
tk a n ia  s z k la n y c h  na k ra w a ty , f ir a n k i,  żagle 
i i/.o laejc  e le k try czn e .

M IO D K I

Dokto r  Wi l l iam  A. 
szczep ionkę przeciw  żółtej febrze.

W in sty tu c ie  R o c k e fe lle ra  p ow sta.a now a 
szczepionka przeciw  w ściek liźn ie.

D o k to r L y n d o n  1 S m a li w u n iw e rsy te tu  
stan u 1 irg in ia  w y k o m b in o w a ł b e zp ie czn ie jsza  
m orfrn ę. ' ’

p r z e ż r o c z s - sp ()1 c. ^ ' V' Kmłogii d o k t o r  J o h n  N o r t h r u p
  rażą- Ł Ł n t,m ; » ł  ' _ « Q sc io w ., o d o so b n ił hak te-

rio ta g i. ta je m n icz e  ż y ją tk a  z a b ija ją c e  z a ra z ­
k i, będąc m n ie jsz y m i od zarazkó w

W a lte r R. M iles s tw ie rd z ił, że k o fe in a , d a ­
w ana szczu ro m , pobud za je  do e n e rg ii, ale 
ró w n o c ze sn ie  ro z p ra sz a  uw agę tych  z w ie rzą t. 
A lk o h o l obniża szy b k o ść ruchów  i pow oduje, 
o m y łk i.

A m e ry k o , ty  m asz lepiej!

Wieści ze  św iata
L ondyn. PAT. N ad p ó łn o c n ą  Ir la n d ią  prze- 

,zła w o sta tn ich  d n ia c h  g w a łto w n a  śn ie życa, 
k tó ra  p o d o b n ie  ja k  w S z k o c ji w y rz ą d z iła  w iol 
k ie  szko d y. K o m u n ik a c ja  w  p ó łn o c n e j ł r l  111- 
d ii  je st n ie m a l w s z ę łr ic  p rz e rw a n a . Ś n ie życa, 
ja k a  p rz e c ią g n ę ła  n ad p ó łn o c n ą  Ir la n d ią , b y ­
ła  n ie z w y k le  g w a łto w n ą . P o d o b n e j ś n ie ż y c y  
n ie  n o to w an o  od 10 lat.

— 0—
Sofia. Pi YT. W c z o ra j w ie c z o re m  stu d en ci 

m a n ife s to w a li p o n o w n ie  na u lic a c h  S o fii, d o ­
m ag ają c się p ra w a  głosu i p rz y w ró c e n ia  p o ­
s ta n o w ie ń  k o n s ty tu c ji.

P o lic ja  ro z p ro s z y ła  m a n ife sta n tó w , a re s z tu ­
ją c  o k o ło  100 osób. I n iw c is y te t  będzie za m ­
knięty p rzez dw i dni.

— 0—
D etroit. P YT. Szef o rg a n iz a c ji ..D eu tsch er 

V o lk s b u n d “ d z ia ła ją c e j w A m e ry ce  K u lm . 
p rz y z n a ł, że do zw ią z k u  lego należy 200.000 
c zło n kó w T J że o rg a n iz a c ja  sym patyzuje* z rz ą ­
dem  k a n c le rz a  H itle ra . D a le j K u lm  zdem en ­
to w ał w ia d o m o śc i, ja k o b \ o rg a n iz a c ja  jego 
m ia ła  sze rzy ć fa sz y zm  w  S tan ach  Z je d n o c z o ­
n y c h , lecz p o tw ie rd z ił, że w a łc z y  z k o m u n iz ­
mem i p rze ci w sta w ia się bojko to w a w y ro b ó w  
n ie m ie c k ic h , p ro w a d zo n e m u  p rzez Ż ydów  
a m e ry k a ń s k ic h .

R ząd S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  tj. p rezydent 
R ousęyelt o g ło sił n e u tra ln o ść  sw ą na w y p a d e k  
w o jn y  w E u ro p ie . S z c zę śliw y  k r a j!  Je ż e li w* 
E u ro p ie  ja k ie ś  p ań stw o, np o statn io  B elg ia  
ch ce p rz e jś ć  na n e u tra ln o ść, m u si na to m ieć 
p o zw o le n ie  w  fo rm ie  gwra ra n e y j c o n a jm n ie i 
sąsia d ó w . A ja k  tru d n o  taką g w a ra n c ję  u z y ­
ska ć, w iad o m o  z d o św ia d c z e n ia : poza S z w a j­
c a rią  żadne p ań stw o  ta k ie j g w a ra n c ji nie p o ­
siada.

Stany Z jed n o czo ne  w y c ią g a ją  obecnie  k o n ­
s e k w e n c je  zc sw ego ud ziatu w w o jn ie  ś w ia ­
tow ej. Co na tym  u d z ia le  zy sk a ły  ? T e ry  to- 
r ia ln ie  n ic  fin a n s o w o  s t r a c ił\  W p a k o w a ły  w 
różn e p a ń stw a  e u ro p e js k ie  ja k ie  12 m iliardów* 
dolarów*, a teraz —  w ła ś c iw ie  ju ż  od 1 lat —  
w szy stk ie  w s trz y m a ły  p ła c e n ie  rat. E fe k t jest 
ten, że o b y w a te l a m e ry k a ń s k i m u si p ła c ić  p ro ­
cen ty i a m o rty z a c ję  od p ie n ię d z y , k tó re  p o ż y ­
c z a ł in n y m .

J a 1 w iad o m o , rz ą d zą c ą  o b e cn ie  w Stanach  
Z je d n o c z o n y c h  p a rtją  są d e m o k ra c i. Jestto

W ils o n a . D o w io d ły  tego w y b o ry  w  r. ( 920 . 
k tó re  d a ły  w ię k szo ść re p u b lik a n o m  z tern re ­
zultatem . źe ich  v, lę k iz o ś ć  w k o n g re sie

ODRZUCIŁA RATYFIKACJĘ TRAKTATU  
W ERS ALS KI EGO i PAKTU LIGI NARODÓW

O d tąd w ła ś c iw ie  zaczęła się p o lity k a  n ie in te r­
w e n c ji S tan ó w  Z je d n o c zo n y c h . W  k o n fe re n ­
c ja c h  m ię d z y n a ro d o w y c h , z w o ły w a n y c h  d la  
wzm ocni* nia p o d staw  p o k o ju  w  E u ro p ie , Sta 
n y nie  b ra ły  czyn n e g o  u d z ia łu , zadow*alając 
się w y sła n ie m  obserwatorów* Bo co je  w* g ru n  
c ie  rzeczy* o b ch o d ziło , czy n a ro d y  e u ro p e j­
sk ie  z n o w u  w ezm ą się za łeb ? O b ch o d zi j< o 
ty le, że ta k ie  b ra n ie  się za łb y  tw o rz y  w s p a ­
n ia łą  k o n iu n k tu rę  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w ą  i 
w ła ś n ie  taką k o n ju n k tu rę  m ożn a n a jle p ie j 
w y z y s k a ć , je ż e li się stoi zd a le ka .

Na Laki gest może 
p ań stw o, k tó re  nie  boi 
p o n ia ?  Ti j S ta n y n a ra z ie

sobie p o zw o lić  ty lk o  
się o sw e g ra n ic e  J a ­

n ie  b o ją  się, gdyż
ta sam a p a rtia , k tó ra  —  pod w o d zą W ils o -  J a p o n ia  m a p iln ie js z e  p o ra c h u n k i z R o sją

( na —  zad e cyd o w a ła  u d z ia ł S tan ów  w  w*ojnje P o d w zględem  b e zp ie czeń stw a, ja k  pod w ie lu
ś w ia to w e j J a k  później*,'/*; w y p a d k i o k a z a ły , 1 in n y m i, 
nie c a ły  n a ró d  a m e ry k a ń s k i sta ł za p o lity k ą  | ropy

o n e r y k a  ma się le p ie j, od sta re j E u -

X  l i r a / u
Z.ARÓJSTWO I SAM OBÓJSTW O

W c z o ra j w L u b lin ie  o godz 8 e j ra n o  ma 
gistćl* p ra w * , u rz ę d n ik  P B . R., J a n  A n d rz e j­
c z a k  (F a b ry c z n a  14), wyostrzałem z re w o lw e - 
ru  z a b ił swego b ra ta , 20-Ietm ego Z b ig n ie w a , 
te c h n ik a  d e n tystyczn e g o , po czym  sam  p o p e ł­
n ił  sam obójstw o.
P rz y c z y n ą  tra g e d ii były trw a ją c e  od d łu ż s z e ­
go czasu  w ro d z in ie  A n d rz e jc z a k ó w ' n ie s n a ­
s k i ro d zin n e

- t i -

S l  RAJ K W W PRZEM YŚLE W RZEW NY M 
W HROSZNIOW IE

W obec n ie d o jś c ia  do p o ro z u m ie n ia  z t iu n ą  
d rz e w n ą  I. P, I I .  G ie su ig e r w  B ro s z n io w ie  w 
s p ra w ie  z a w a rc ia  z b io ro w e j, w* f irm ie  tej ju ż  
od 3 ty g o d n i trw a  s tra jk . R o k o w a n ia  zo sta ły  
ze rw a n e  z p o w o d u n ie u s tę p liw o ś c i p rze m ys 
ło w c ó w

S t ra jk u je  1.800 ro b o tn ik ó w .

— 0—

Do B e re zy
W o sta tn ich  d n ia c h  z terenu w o j. lu b e lsk ie  

go w y s ła n o  do B e re zy  K a rt u s k ie j 15 k o m u n i 
stów za d z ia ła ln o ś ć  w y w ro to w ą . W c z o ra  
w y s ła n o  do m ie jsc a  o d o so b n ie n ia  F ra n c is z k i 
P a ta jc z u k a  z S iedlec, prezesa s e k c ji ro b o tn i 
k ó w  zie m n y ch .

— 0—

W YSOKIE GRZYWNA

J a k  sic d o w ia d u je m y w ład ze  p o d atko w e  
w y m ie rz y ły  k ilk u  lirm o m  p rzem y sło w y  111 w 
P o z n a n iu  zn aczn e  grzywny* z pow*odn n ie p ra ­
w id ło w o ś c i p o d a tk o w y c h , W  je d n y m  w y p a d ­
k u  g rz y w n a  d d ch o d zi k ilk u s e t  tysięcy z ło ty ch

m u
BEZ PROTEKCJI dostaje  każdy, kt 

m a zniszczone od pracy  ręce, za 8 
groszy płyn na  w ydelikacenie  rąk . -  
W ysyła  Apteka pod Złotą Korom
Kraków*, Rynek GS. 22.
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Kraków do wieczora ■ ■ a

U p o rzą d ko w a ć  nrzeomieścia!
Mie szkańcy  k r u k ó w s k i c h  prz edm ie ść  c i e r ­

pią ba rd zo  z p o w o d u  zan ie d b a n ia  ulic na p e ­
ry fe r i ach  mias ta .  Pro j ek ty  u p o r z ą d k o w a n i a  
przedm ieść  —  często og łaszane  —  po zos ta ją  
do ty chc zas  ty lko  w sferze  p lanów.

I m ic z a s e m  przechodząc,  u l icami  na p r z e d ­
mieśc iach  nie widzi  sic; ż a d n e j  p o p r a w y .  Te  
s am e  w . b o i s l e  jezdnie ,  po ps u te  chodn ik i  lub 
br ak  c h o d n ik ó w ,  brud .  sm ró d ,  ka łuże  wo dy  
w  okres ie  deszczów,  a kurz.  k tó ry  unosząc  
się w pow ie t r zu  tworzy  istną za s łoną  dy n io w ą

ja k  gdyby już n ad  m ia s i e m  m a n e w r o w a ł y  
n i ep rzy ja c ie l sk ie  sa m o lo ty  bo m b o w e .

U wiele gorzej  jes t  jeszcze w g łąb  peryferi i ,  
na m a ły ch  uliczkach..  T a m  bło to  dochodz i  do 
taki ,  h ro z m ia ró w ,  ze c h yba  ty lko  na Poles iu  
można  zobaczyć  nieco większe

Dręczeni  w ten sposó b  m ie s z k a ń c y  p r z e d ­
mieść  ro zpacza j ą ,  i l ekroć  m u s z ą  przedz ie rać  
się do m ia s t a  n a  z a k u p y  czy do pracy .

N a p r a w d ę  czas już u p o r z ą d k o w a ć  p r z e d ­
mieśc ia .  N a dcho dz i  przecież wiosna!

D ziw n e  m etody przed w yb o ra m i do „Bratniaka
Życi t  un iw e r sy te c k ie  K r a k o w a  p r z y b ra ło  w 

os t a tn ic h  d w u  dn iach  na sile. P r z e d  dz is ie j ­
szymi  w y b o r a m i  do . .Bra tnie j  P o m o c y  1 S. U. 
•1. w zm ogł y  się walk i  i k a m p a n i e  r ó ż n y c h  o r ­
gan .zacyj ,  b io rących  udz iał  w wy ho ra ch .  P o ­
n ieważ  w w y b o ra c h  b iorą  również  udz iał  s ł u ­
chacze  teologii,  a m ię d z \  n imi  s łu chacze  z 
uiocezji  śląskiej ,  na leży  d o p a t r z e ć  się w w czo ­
ra j s z y m  wybic iu szyli w .Seminar ium D u c h o ­
w n y m  Śląsk im zw ią zku  z w y b o ra m i

Zachodzi  tylko pytanie k to  wybi ł  szyby?
Gi kogo może  paść p o d e j r z e n i e '  W  k a ż d e m  

raz ie  nie na u g r u p o w a n i a  de inok ra iyczno- le -  
wicowe ,  w y s t a w ia ją c ą  listę Nr. 1, bo te w y ­
da ły  dwu dni  t emu  u lotkę  w k tó re j  z dekl a ro

wały  się jako ka lo t iekie .  na co zwróc i ł  naw et  
uw agę  dzisiejszy ..Głos Na rodu ' ' .

P on ie w aż  u k a z a ł  się szereg in n y ch  jeszcze 
ulotek,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  „ B r a t n i ą  P o m o c "  
w pos tac i  k rowy ,  z ró ż a ń c e m  na  szyji,  w ła ­
dze zarządz i ły  rewiz ję  w loka lu  Z. P. M. I), 
o r az  w lokalu  S t r o n n ic tw a  N ar o d o w eg o  w 
Szare j Kamienicy .  Po  d o k o n a n i u  rewiz ji  za ­
t r z y m a n o  członków  Stronnictw a N arodow ego  
Mar iana  W u c h a łę  i T a d e u s z a  Bulowrskiego.

W y n i k i  ś ledztwu w s p ra w ie  wybic ia  szyb 
w Senii i i a r .uin D u c h o w n y m  Śl ąsk im nie zos­
tały jeszcze ogłoszone.  W  k a ż d y m  razie n a l e ­
ży zauw ażyć ,  że m e to dy  walki  wy borc ze j  na  
u n iw e r s y te c k ie  nie są g o dne  pochwały .

Z  sali sądow ej
SPRAW A O ZABÓJSTW O

W sądzie  o k r ę g o w y m  k a n i y m  w Krak, , ,va  
toczył  się p rzed  k i l ku  mies ią cami  proces  F r a ń  
c iszka  G rucy  z Prz egin i  Duchowej ,  k tó ry  za­
m o r d o w a ł  k o c h a n k a  swej  żons Galosa.  Za 
czyn  ten G ruca  został  s k a z a n y  n a  k a rę  d w u ­
le tn iego więz ienia.

Po n ie w a ż  od tego w y r o k u  wnie s iono  o d w o ­
łanie ,  od by ła  się w czor a j  w sądz ie a p e la c y j ­
n y m  w K rako wie  r o z p ra w a ,  w w y n i k u  k t ó ­
rej  w y ro k  1. ins tanc j i  w zupe łności  z a t w i e r ­
dzono.

O s k a rż o n e g o  Grucę broni ł  t ak  w J i n s t a n ­
cj i ,  j ak  i w II.. adw.  dr .  Mi lan Markowicz .

Prenumerujcie

Krukowski K iri? r

GZY TO m o ż l i w i :?
Do reda kc j i  naszej  zgłosi ła się g r u p a  bez­

ro b o tn y c h  i po d a ła  n a m  n a s tę p u ją c ą  w ia do­
mość:

B ezrobotni, którzy w yczerpali ustaw ow y za 
siłek  z Funduszu Pracy (13-to tygodniow y) 
zgłosili się w celu zarejestrow ania się  do biu  
ra K om itetu P om ocy Z im ow ej w K rakow ie, 
gdzie im ośw iad czon o , że rejestracja jest już  
zam knięta  i że żadnej pom ocy z K om itetu o- 
trzym yw ać nic będą!

Co n a  tę w ia d o m o ś ć  Ob yw a te l sk i  Komi te t  
Po m o c y  Z im ow ej?

ROBOTY ZIEMNI;

Na dz ień  jut rze jszy za pow ie dz iano  ro z p o ­
częcie robó t  z ie m n y c h  i d r o g o w y c h  w K r a k o ­
wie.  f in a n s o w a n y c h  przez  F u n d u s z  Pracy.

Przede  wszys tk im  rozpoczn ie  się roboty  na 
po lach  poaug us t ia ńsk io h ,  na  ul. Re ymon ta ,  
o raz  n a  ul. Czarodz iej skie j .

Pi zy ro b o ta c h  ty ch  zna jdz ie  z a t ru d n ie n i e  
na ra z ić  150 b ez ro bo tn yc h .

P o  konkursie chopinow skim  w  W a rs za w ie
W num ft r ze  w c zora js zym  po da l i śm y  w y n i ­

ki  k o n k u r s u  szopenowskiego ,  w k t ó r y m  —  
jak w i a d o m o  picrwsz.e mie jsce  zdobył  Ja - 
kov Zak 23-letni młodz ien iec ,  a i i so lwent  k o n ­
se r w a t o r i u m  moskiewskieg o ,  d r u g ą  na g ro d ę  
o t r z y m a ł a  16-letnia Rosa T a m a r k i n a ,  uczeni-  
ca  k o n s e r w a t o r i u m .  Trzec ią  n a g r o d ę  uz ys ka ł  
m ło dy  p ian is ta  polski  Wi to ld  Małcużyński ,  
c zw ar tą  Dossor  L ance  (Anglia),  p ią tą  w ę g ie r ­
ka  J a m b o r  Agi, szóstą Axenle!d E d i t h  (N iem­
cy), s i ó d m ą  jń a n is tk a  f r a n c u s k u  Monicjue de 
la Bruchol ie re .

Na m arg in es i e  tego k o n k u r s u ,  w k t ó r y m  
Po ls k a  o t r z y m a ła  111. n a g r o d ę  w a r to  p r z y t o ­
czyć głos. W a n d y  Melcer  o nasze j  młodz ieży  
p ia n is ty czne j  i o rganizac j i  k o n k u r s u .

. .Ogólnie jest w iado m o,  jak ży ją  i z czego 
się iiLrż.ymują nasi  pian iśc i ,  na s z a  a r ty s ty c z n a  
młodzież .  Nie chcę  p r zy ta czać  n a z w i s k  w tej 
de l ik a tn e j  i dla wie lu  w s tyd l iw ej  sprawie ,  
a le  z n a m y  przecież d o k ła d n ie  p r aw ie  aż do

liczby godzin,  k tó r ą  asy nasze j  mł ode j  m u z y ­
ki s pędz a ją  na  m łó cen iu  i n s t r u m e n t u  d la  z a ­
ro bku .  dz ień  w dzień.  K o n k u r s  Ch op in ow sk i  
z nasze j  s t rony  nie był  dość s t a r a n n i e  p r z y g o ­
to w a n y ,  nasza  młodz ież p i an i s ty czna  nie  by 
ła o t oczona  dość pieczołowi tą ,  dość  tk l iwą  o- 
p ieką,  uczes tn icy  nie dość  s t a r a n n i e j  p r z y g o ­
towani ,  a po ty m  i nie dość s t a r a n n i e  p r z e s ia ­
ni, bv ło  ich zbyt  wielu,  ich poz iom,  ch oć  czę­
sto świe tny ,  nie  był  w y r ó w n a n y " .

— — — I M M I I I — W i l i i

|| Lotem pod.r :żujemy: 

najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 

tanio.

T a a ś r  -  k i n o
Z TEATRU I'M. f .  SŁ0\VACK IF:G 0.

DZIŚ W N IE D Z IE L Ę  w ie czor em  wz na wia  
tea t r  im. T S łowack iego  t ragedię  „ B e a t r ix  
Genci 1 J u l iu s z a  S łowack iego  z S tan is ł aw ą Wy­
socką.  Zof ią  J a r o s z e w s k ą  i J ó ze fem  Karbów 
skini  w ro tach  g łó wn ych

W PRÓBACH PO K IERO W NICTW ! M rcż. 
W  Bie gańskiego  sz tu ka  J o h n a  van Di u t l ia  
p. . V.i łv W o odl ey" .

— 0—
NADSCENKA ARTYSTYCZNO-LITERACKA 
i . r ó ż a ń s k i e j
w Sali Saskiej, i.l ś\v. Jana (i wystawia w dalszy m 
ciągu z wielkim powodzeniem jirogram z udziałem 
fenomenalnej pary taneczne j hotpików ny i Papliń- 
skiego, i Różańskiej, .1. Winihrskiąj, R. Mujskiego 
i St. Laskowskiego. Program ten za zapewnione po­
wodzenie. Codziennie; 2 przedstawienia o 7-lnej i 
9-tej.

— 0 —
A diia: \ I a n a  S t u a r t "
Apollo: „Niezwyciężony" .
A tlantic: „J tk się w a m  p o d o b a "  i „Król

bur lesk i" .
B agatela: „Al lo t r ia"  oraz  rewia  „C od z ie n ­

nie da nc in g" .
D om  Żołnierza: „Piekło*' .
Prom ień: „ D ou a t i n i on t"  i Na z a m k u

S e h o n b r u n "  (Marta Egger th j .
Stella: „ E re d e k  uszczęśl iwia  świat*'.
Sztuka: „ P a ła c  we  F landr i i
św it: . „Sonata  ks iężycowa" .
I ciecha: „ P r z y g o d a  w Gdyni" .
W anda: „ P e n n y " .

— 0—
PROGRAM RADIOW Y:

PONIEDZIAŁEK, 15 M VRCA.
KRAKÓW 6.30 Pieśń „Kiedy ranne Wstają zo­

rze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Parę informacyj. 7.30 Mu­
zyka (płvty t. 8.00 Audycje dla szkól. 8.10—11.30 
Przerwa. 11.30 Audycja dla szkół (dla dzieci star­
szych). 11.57 Transmisja z obserwatorium astro­
nomicznego w Warszawie. 12.00 Hejnał z Wieży 
Mariaikiej: 12.03 Jaslia Heifez gra (płyty); 12.30 
Dziennik południowy. 12.50 „Plotki sąsiedzkie" -— 
pog Antoniny Małoszycówny; 13— 15 Przerwa; 15 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Kwintet St. Racho­
niu. 15.5.) Skrzynka dla dzieci. 16.15 Skrzynka ję 
zykowa — w opr prof. W Doroszewskiego. 16.30 
Parafrazy fortepianowe znanych moledyj (płyty). 
17.05 „Wiedza społeczna a życie społeczne": „So 
epilog a praktyk ' - odczyt dr A. Hertza. 17.20
Aleksander Greczaninow : Kwartet G-dur. Wyk. 
Kwartet smyczkowy P R. 17.50 „W gościnie u bo 
brów" — pog- wygłosi F Dangiel (z Wilna); 18.00 
„O naukowej organizacji w Polsce ' -— przemówie­
nie P. Drzewieckiego (z katowici.  18.10 Wiadomo­
ści sportowe. 18.20: Koncert reklamowy. 18.45 Pro­
gram na jutro. 18.50 „Rzutowy czy rzędowy siew?" 
pogadanka inż. Swieżyńskiego 10.00 „Wiosna wę­
glarza" —- obrazek z powieści M. Rusinka pt. „Plu­
ton z dzikiej łąki”. 19 20. „W kraju wina i czarda­
sza" — and w dniu święta narodowego Węgier — 
w opracowaniu Roy ‘a (z Poznania). 20.05 Recital 
fort. St. Szpinalskiego (z Wilna) 20.35—20.45. Re­
zerwa. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 „Cola Rienzi " — frgm. słuchów. 
Adama Asnyka. — Opr.ic. J. Bartnickiego (z P o ­
znania). 21.30 Mala Ork. P. R. pod dyr. Z. Gó­
rzyńskiego. 22.00 Koncert sy rnfoniczny w wyk. or­
kiestry P. R. pod dyr. I. Neumarka.



6 KRAKOWSKI KI RIER WIECZORNY

Gosporarczo w a żn e  dwa tygonrre
Od ju t r a  w c h o d z im y  w Qkre« przedś w ią te  

crn\'„ J a k  wiadomo ,  święta tak ie  j a k  W i e l k a ­
noc  i Boże Narodzen ie  m a ja  też pe w n e  z n a ­
czenie  gospodarcze.  J a k  się to mó wi :  p ien iądz  
sii1 toczy. Ludzie  chcą  czy nie chcą  muszą  
puśc ić swe Środki w ruch.  po n ie waż  z ten> 
świę tami  zbiega się począ tek  wio  ny, a p o ­
lem lata,  k tó re  to po ry  r o k u  w y m a g a j ą  grun  
ło wnyc h  zmi an  w z e w n ę t r z n y m  wyglądzie  
cz łowieka ,  a szczególnie „piękniej szej*1 jego 
potowy.

Niema  n a t u r a l n i e  w naszych  ciężkich c za ­
sach  mowy o da w n ie j sz y m  iuksu s ie  św ią te ­
c znym .  Czasy wielu i wie lk ich  szynek ,  b ab ek  
} inn yc h  przs  sma ków ,  nie m ów iąc  O t ru nko-  
wości ,  d a w n p  minę ły .  Minęły też czasy h u c z ­
ny ch  przyjęć,  k tó re  zas tąp i ły  -wizyty ze skro  
i nny m  poczęs tunki !  m i p rz ew ażni e  do m o w ej  
roboty.

Pod  względem g o s p o d a r z e n i  nie ,ą t ak ie  
zmionionfe s tosun ki  ca łk iem  dobre .  Można  na 
luk sus  z a p a t r y w a ć  się. j ak  k to  chce,  f ak tem

^ J g ł o s g

j< dnak  jest, że p r zemy sł  l u k su so w y  d a w a ł  t y ­
s iącom rą k  za ro bek  i p r acę .  Ryły to i są w y ­
roby  p rze w aż ni e  dr a ż n ią c e  tych,  k t ó r y c h  nie 
Siać było n a  ich nabycie ,  ale tysiące kr a w -  
ezyń.  szwaczek,  mody stek —  p o k a ź n a  l iczba 
cukierników^ i p ie ka rz y  l u k s u s o w y c h  żyło z 
tego. Dziś to p raw ie  wt zupełnośc i  ustało.  Go- 
.p odynie  nasze,  z m u s u  nie z ochoty ,  s tały :.ię 
oszczędne.  Te ra z  su kn ie  i kape lu sz e  p r z e r a ­
bia się w d o m u  a lbo  11 p o k ą t n e j  —  ho taniej ,

p r ac ow ni ,  ttiuz. nic robi  się ząmóVioii  w c u ­
k i e rn i ach ,  lecz p ie l ras i  się. jfffc k io  pol ra l i .  
w d o m u.

To też nie mija'  ż ad n e  święto,  aby  k u p c y  
i rzemieś ln icy  nie narzeka l i .  Każdy rok  jest 
ich zd an ie m  —  gorszy od  pop rz edn ie go .  1 to 
jest  z r oz umi a ł e :  ludzie nie m a j ą  pien iędzy,  
n ie m a  ich g ł ów na  k l ien te la  sk lepów :  stała,  
u rz ędnic za  I w tym r o k u  nie będzit  inaczej .  
Będz i emy  słyszeli  i czytal i ,  że lud no ść  skap- 
ean ia la  i nie 1111111. już żyć, j ak  przed  laty w 
ow yc h d o b r y c h  czasach,  kiedy p ie n iądz  był 
obf i tszy i lepszy.

P rzy k ro s tk i i d o ku czliw o stki
Życie nie jest  r o m a n s e m  tymi  łan imi  

s łowami  poc ie sza ją  się Indzie,  gdy  im coś i- 
uzie n a p r z e k ó r .  Są też ludzie,  k tó rz y  w y r a ż a ­
ją  swe n ie zadow ol eni e  z m a ły c h  przykrośc i ,  
poc iesza ją  się np.,  że mogła  ,111 spaść  d a ­
c h ó w k a  n a  głowę.

Są jednak  p rz y k ro s tk i  i dokucz. liwośei,  nad

Co K ra k ó w  wtm&n?
W  W a r s z a w i e  był wielki  s t r a jk  szewców,  

z a r ó w n o  r o b o t n i k ó w  ja k  i c h a łu p n ik ó w .  
S t r a jk  zakończy ł  się u s t ęp s t w em  ze s t r on y  
p ra c o d a w c ó w .  Latwui się m o ż n a  było d o n n  
śleć, ze bę dą  oni usi łowal i  te us tę ps tw a  p r z e ­
rzuc ić  na  b a rk i  n a b y w c ó w  obuwia ,  w ia d o m y  
przecież,  że przeds ię b iorcy  w ż a d n y m  razie 
t racić t. j. zmn ie j sz yć  swe zyski ,  nie mogą .  
T a k  też się stało:  w  W a r s z a w i e  o buw ie  p o ­
droża ło  o ja k ie  "25 procent .

R ów noc ześn i e  j e d n a k  i w K ra k o w ie  cena  
o bu w ia  poszła  wr górę.  Buciki ,  k tó re  jeszcze 
p rz e d  k i l k u  d n ia m i  ko sz to w a ły  12 zł, dziś k o ­
sz tu ją  już do 15 zł. Z jak ie j  rac j i?  Przecież 
w K r a k o w ie  nie było S t ra jku  robotn ik ów  sze­
w s k ic h  i — o ile w ie m y  — u m o w a  z a w a r t a  
po  zesz ło rocznym (w m arcu )  s t r a j k u  jeszćze

obo wiązuje .  Czy s p r z e d a w c y  ob uw ia  może 
c hcą  przekoiuu '  pub!icznoś< , że s p ro w a d z a ją  
to w a r  z W arsza wy ,  za k tó ry  m u s z ą  teraz d r o ­
żej p łac ić?  Bajki  p r ze św ie tn y  sądzie! My n o ­
simy w y r o b y  mie jscowe,  ka lw ar y js k ie ,  m y ś l e ­
nickie  i t. d. dla  czego m a m y  p łac ić  za nie 
droże j?  T a k  dobr ze  n a m  się nie powodzi .

' iv -  -

Rozpowszechniajcie 
Krakowski Karier 

Wieczorny

k t ó r y m i  nie lak ła lw o prze jść  do  p o r z ą d k u  
dz iennego:  nie m o ż n a  się pocieszać,  że mogło  
być  gorze  j. D a jm y  n a  to, n a g n io te k  jest  d o k u ­
czl iwą  rzeczą,  ale b r a k  nogi,  uwalniający" d a ­
nego  os obn ika  r a d y k a ln ie  od n a g n i o t k ó w  
j t s t  ch y b a  jeszcze przykrze jszy .  T \ m  rzecz 
dz iwniej sza,  że wielu ludzi s k a r ż ę  Gę n a  n a ­
gniotki  a ma ło  kto z d o t k n ię ty c h  sKurży się 
na br ak  nogi.

Y\ eźmy  ot taki sobie z w yc za jn y  codz ienny  
w > p a d e k : j edziesz t r a m w a j e m ,  w ys iadasz  na 
sw o im  p rz y s t a n k u ,  a tu ktoś  z tvhi n a p i e r a  
na  ciebie,  mim o.  że masz  jeszcze nogę n a  s to­
pniu.  Nie k a ż d y  m a  ochotę  i sk ło nność  do 
wy w o ła n ia  a w a n t u r  -  cóż więc robić?  Spój  
rżeć  na n i e k u l t u r a l n e g o  os ob nika  ja k  n a j b a r ­
dziej  p o g a r d l i w y m  sp o j r z e n i e m  —  n a t u r a l n i e  
bez ‘ ki i tku  bo co takie i n d y w i d u u m  rozum ie  
się na w y m o w ie  w zro k u ?

\ I h o  laka zn ow u h is tor ia :  po dczas  desz­
czu  ludzie m a j ą  zwycza j  os łan ia ć  się p a r a ­
so la mi?  Gzy wiciu z n ich  uważa ,  szczególnie 
przy  w y m i j a n i u  się, aby  p r z e c h o d n i a  nie li­
derzy ć w oko  a p r z y n a j m n i e j  z robić 11111 d z iu ­
rę w p a r a s o l u ?  Nie, na tak ie  f a n a b e r ie  więk 
szóści iudzi  nie stać i jest  się wobec  tak iego 
z a c h o w a n i a  be z b ro n n y m .

Możnaby tak ie  j i rzykros tk i  wyl iczać  bez 
końca .  Kto ich nie odczul  na wła sne j  skórze?  
S tąd nadz ie ja ,  ze całe t łumy będą  wrspólczuć  
z p i szącym te łowa.

-  0
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Takie jest życie...
STRESZCZENIE POGZĄTKl POWIEŚCI:

/.osia. córka sędziego okręgowego, Adama Gar­
lickiego ukończyła gimnazjum. Jej pragnieniem 
było wstąpić na uniwersytet, zapisać się na mody 
cym;, która ją pasjonowała. Matka jednak ebeiata 
ja wydać znmiiż, uważając. że to najlepsze wyjście 
z sytuacji. Po maturze Zosią brała udział yv zabu 
wach i lańcacb, ciągle marząc jednak o studiach. 
Wreszcie dowiedziała się', że wuj jiostanowii 
jej pomóc. W drugim rozdziale widzimy już Zosi.; 
nft Uniwersytecie JugiethmsKim. T 11 poznaje Zosia 
mtodOgo ezl )wri‘eka Zdzisława Kaszyckiego, który 
wkrótce ośw iadcza Sie o jej rękę.

Zosia s łucha ła  z prze jęc iem tycfi s łów i długi  czas milcz d i 
D a w n o  już One przebi  zmioły,  a cisza ptmowmła da lej  i s łychać  
było tylko lupol  ko p y t  k oń sk ic h  i świergot  p taków w pobl i sk im 
Iesię. T u  i ówdzie  pies gdzieś  zaszczekał ,  lub / a r y c z a ł a  k r o w a  
na  "pastwisku.

•lochali tak b l i sko siebie w mi lczeniu.
Wreszc ie  pod jął zno wu  Zdzisia w :

— P ani  milczy.. .
A l ik .  Milczę. Bo i mót. p-anu Odpowiem? P i z e e z u w a m ,  

iż s łuszność  jest po pańsńdej  stronie. . .  P r z y p u s z c z a m  dalej ,  że 
g d ybym  p a n a  kocha ła ,  od po wiedz  m o ja  m og ła b y  być  może  inn ą  
aczkol wiek  proszę  mi wierzyć,  że z a m i a r y  mo je  są obecnie  
I rwałe  i ni. z achwiane ,  a do tą d  n a w e t  przez  myśl  mi  nic innego 
nie przeszło.  W s z a k ż e  k tóż to może  wiedzieć. . .? Może właśn ie  
p an  ma rację,  a ja się myię. . .  Pr ;  yszłość to okaże.  O d c z u w a m  
serdeczny żal,  że nie mo gę  pójść  jio linii i rańskich a rg u m e n tó w .  
Niestety nie mogę! P a n  (o rozumie’, a j a  nie chc ia łabym. . .  m ó ­

wić więcej .  Zuchowa  111 pana  w życzl iwej  pamięc i  i uidzę, że 
nigdy nie  z a p o m n ę  tej chwili . . .  Dow idz en ia  pani e  Zdzisławie!

Podała  mu  rękę,  zawróc i ła  ko n ia  i w szybkim ga lopie  wró- 
i ila do domu.

111.

Z począ lk ie in  w rześn ia  powróc i ł a  Zosia do Krakowa .
W Załężu na itacjo ko l e jo w ą  o d pr ow adz i l i  ją oboje  w u ­

jostwo. Prz ybył  również  Zdzisłayy i wręczył  od jeż dża jąc e j  b u ­
kiet  j n / e i l i c z n y c h  p o n so w y t l i  róż.

Był s m u t n y  i jkkiś  zgaszony.  ; \n  wesoło wyglą da ła  też pa 
ni Kol ińska,  k t ó r a  dowii  dz ia ła się o wsz ys t k im i by ła  z tego p o ­
w odu  n iepoc ieszona .  Pan  Koliński  n a to mi as l  triumfoyy ał z p o ­
w odu  zwycięs twa  jego idei.  k tó r a  dala się Ireścić w zdan iu :  
górą  nu  d \ c y n a !

M Krakow ie i n f o r m o w a ła  się Zosia przede  w ,/-> s tk im o to 
czy coś nowego mi wydz ia le  . lekarskim nie zaszło i z ab ra ła  się 
zaraz  do yyer towanin swoich s k ry p tó w

Opoy iedziała rodzicami w ra żen ia  ze wsi. pew ne  szczegóły 
do tyczące  w u jo s tw a ,  n a p o m k n ę ł a  coś niecoś o Zdzis ławie  Ku- 
szycki in,  z czego się m a t k a  wsz ys tk iego  dom yśl i ła  i wca ic  za ­
do w o lo n ą  n ie  była ze s t a n o w is k a  córki .

Rozpoczęły się na n o w o  przerywane s|Tac-ery, a /«* wrzes ień  
togo roku  był  prze> liczny, m o ż n a  było y\ całej  pełni  z n ich  k o ­
rzystać.  T ra f i ł o  się k i lka  sposobnośc i  do tańców,  k tó re  Zosia 
sk w a p l iw ie  w y z y sk a ł a  i tak zbl iża ł się t e rm in  rozpoczęe-iu w y ­
k ładów.

Tu i ówi lzia-obsiat i ly ją  w s p o m n ie n iu  ze w si, z „ o n n e j  j a z ­
dy i s tanę ła  pr zed  o c z y m a  Sylwetka  Zdzis ława,  k tó re  jej  p ra  
wił  t akie mi łe  se rdeczne  s łowa. Zosia n a  tt w s p o m n ie n ia ,  n ie ­
raz c icho wes tchnę ła,  nie z a t r z y m u j ą c  się j e d n a k  d łuże j  11:1 ty m 
temacie.

Pr zypuszczać  można ,  że gdyby nie te jej  projekty" lekarskie ,  
by łoby  może. przysz ło do m a łż e ń s tw a  z Koszyckim,  nie u lega 
bo w ie m  wątp l iwośc i ,  że się j ej  podobał .  W s z a k ż e  myśli  o stu- 
di ;Cii p r zy t łu mi ły  wszys t k i e  innet koncepc je ,  j ak i eby  wogóle
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C zy te ra z polepszą sią stosunki t Gdańskiem ?
Donies iono  u rzędow nie ,  że k o m i s a r z  g e n e ­

ra lny  R. I’ w G d ańs ku  p .  C hodack i  o t r z y m a ł  
tylu! m in i s t r a  p e łn om ocnego .  Może d la tego  
tosunki  z G d a ń sk ie m  -  c o p r a w d a ,  p r z e d  e rą  

p. Becka  —  nie były na j le psze ,  po n ie waż  
przeds tawic ie l  Po lsk i  w G d a ń s k a  m ia ł  lylko 
s k r o m n y  lyiuł  k o m i s a r z a ?  J a k  mógł  p. Strass-  
b u r g e r  czy p P apee  im p o n o w a ć  sena iow i  
wo lnego  mia s ta ,  k t ó r y  sam m i a n o w a ł  urząd 
n ik ów  z iy lu łem k o m is a rz a ?

Te ra z  ca łk i em inaczej  to wygląda .  Minis ter  
cho ćby  z przy c zepk ie m  pe łno mocny,  i m p o n u ­

je a p r z y n a j m n i e j  po w in ie n  im p o n o w a ć  Ja­
k i m  bądź  co bądź  mies zczuchom,  j a k im i  są 
dz is i c jo  w ła d c y  Gdańska .

Gdy n i e d a w n o  p. Ch odacki  zosta ł  p r z e n ie ­
s iony  z P rag i  do G dańsk a ,  p rz y w ią z y w a n o  do 
te j nom in ac j i  du żą  wagę ,  ileże w oj sk ow y  —  
p Ch odacki  jiest m a j o r e m ,  zdaje  s i c  może 
i po wini en  być  in acze j  t r a k l o w a n y  niż z w y ­
kły cywil,  do j ak i ch  należel i  j ego  p r z e c iw n i ­
cy. Major.  w d o d a t k u  min is te r ,  to n a p e w n o  
Zwiaa lua lepszych tj. c a łk i em  do b ry ch  s t o s u n ­
ków z o p o r n y m  m ia s t em

Nauczycielstw o polskie pod ob strzałem
(mol) Od p e w ne go  czasu stało się n a u c z y ­

c iel s two polsk ie  p r z e d m io te m  n i e s ł y c h a n y c h  
napuści .  Niema p opros tu  dniu,  ażeby na  ł a ­
mach  pew nego o d ła m u  pra sy  nie u k a z a ły  się 
ka lu mn i i  poci .ni w y m ie rz o n e  tak  przec iw 
ogółowi nau czyc ie l s lwa ,  z g r u p o w a n e m u  we 
lwiej  części w Zw ią zku  Nauczyc ie l s tw a  P o l ­
skiego, j ak  przec iw po je d y n c z y m  na uczyc i e ­
lom

Dziś k ied y  b iada  się n a d  tym,  iż przesz ło 
mi l ion  dzieci  j est  zupe łnie  pozbaw on ych  
szkoły,  k iedy  wie lka  część m ło d y ch  uczy' się 
w s k a n d a l i c z n y c h  wpros i  w a r u n k a c h  (BO— 100 
dzieci  na  je dn e j  salce!) w ys tę pu je  się p r z e ­
c iw tym,  którzy z w ie lk i m po św ięc en iem  i o d ­
d a n ie m  ię w y k o n u j ą  swą mozol ną  pracę.

Cóż tak iego  z a rzu ca  się na uczyc ie l s tw u?  
S y m bo le m  osk a rż e ń  tych jest  o s ła w io n a  sp ra  
wa  „ P ł o m y k a  '. Za rzuc a  się nauczyc ie lom,  
w te d y  k ie dy  nie ty lko  każą  uczyć  się „od 
s t r ony  tej do ta m te j" ,  ale sieja  praw dziw ą w ie­
dzę i w ych ow u ją  młodzież  na  m yś lą cych  oby 
watel i ,  iż sięją...  bo lszewizm!

Ciężkie to oska rżen ie ,  j a kże  j e d n a k  z a r a ­
z e m  śmieszne .  W y ta c z an ie  tych  za rzu tó w  m a  
częs to za p o d s t a w ę  fakt ,  iż nauc zyc ie l s tw o  nie 
ulega w zupe łnośc i  w p ł y w o m  s ł e r  k o n s e r w a ­
tywny ch ,  czy k le ru .  Nieraz doęhodzi  do  o- 
■stiwch k o n i l i k t ó w  zwłaszcza  z k le r em  P a m i ę ­
tne ,ą os ta tn ie  w y p a d k i  p ię tn o w a n ia  n a u c z y ­
cieli  p rzez  ks ię dza  z a m b o n y .  Oczywiśc ie ,  iż 
w tftn sposób  dopusz cza  się do na jg o rsze j  rze-

I czy w w y c h o w a n i u  t. j. do b r a k u  zaufan ia  
dla nauczyc iela .

Nauczyc iel ' tw o polskie ma  wielkie zasługi  
w podn ie s ie n iu  oświa ty  w k r a j u  Jesl  ono  
wie lką  siłą m o r a ln ą  i fa k ty c z n ą  n a r o d u  — od 
niego  zależy ksz ta ł t o w a n ie  du sz y  przysz łego  
p oko le n iu  Gzy n a k ż y  dążyć  do zm nie jszenia  
jogo mocy? .  Czy nie m ia łoby  u j e m n y c h  s k u t ­
ków?

O d po w ie dź  na  te p y ta n ia  jes t  j asna .  J a s n a  
jes t  też od p o w ie d ź  ogółu nauczyc ie l sk iego .  Z 
g od noś c i ą  b r o n i  się on  przed  in sy n u a c j a m i  i 
n a p a ś c i a m i .  A b r o n ić  się może,  gdyż pos iada  
s i lną  or gani zac ję  z a w o d o w ą  i sk up ia  w okół  
siebie wszys tk ie  szczere i d e m o k r a t y c z n e  w a r ­
stwy. ifi # #

Metodę  tych napaśc i  na j lep ie j  z i lus t ru je  
n a m  n ie sa m o w i ty  a r t y k u ł  „A B. C.‘‘ Ogłoszo ­
n o  „ re w e la c ję "  o s t o s u n k a c h  w g i m n a z j u m  
Lelewela ,  z a rzuca jąc ,  iż t amte jsza  n au czy c i e l ­
k a  po chw a la  w  szkole  pros ty t uc ję ,  złe oby  
czaję i 1. d. Do szkoły tej m ia ł  p rz y je c h a ć  
w izy t a to r  w s tan ie  p i ja ń s t w a  -—- lak że n icze­
go nie m óg ł  stwierdzić. . .

Aż „Głos N a r o d u "  o b u rz a  się, pisząc,  iż „są  
to p o t w o r n e  os ka rżen ia .  W s z a k  chodzi  o di.  
szę młodzieży,  W o b e c  tego j e d n o  z dwojga :  
a lbo  rew ela c j e  są k ła m s tw e m ,  a „A. B. C.“ 
p o w i n n o  być  na j os t r ze j  u k a r a n e  za r z u c a n ie  
s t rasz l iwyc h  k a lu m n i j ,  a lbo rewelac je  są p r a ­
wdziwe,  a  w tedy  władze tego g i m n a z j u m  t rze­
ba  zdeg radow ać" .

P od  kątem ostrym

P rze s ta ń m y  ta ń ciyćl
Zycie z i m i s z i^ n a s  do  osw a ja n i a  się z na j- 

f an ta s l y czn ie j s z i  mi jego  pr ze ja w a m i .  Nie dzi 
wi nas  już. g łupota,  nie p rz e ra ża  b a r b a r z y ń ­
stwo, nie bolą cięgi m o r a l n e  i f izyczne,  nie 
r e n g u j e n n  na  pu s tk ę  żo łądka ,  nie b r o n i m y  się 
p rz e d  fa lą  nowych,  n i e p rz e w id z i an y c h  w y ­
pad k ó w .  P o p ro s t u  prz yzwycza i l i śmy się do 
wszys tk iego.  , \ ic już nas  nie zdoła przerazić .

W e ź m y  dla p r z y k ła d u :  taniec.  J a k ż e ?
Przecież to na js ta rsza .  na j s z l ache tn i e j s za  
sz tuka.  W  greck ich  ś w ią ty n ia c h  n a  cześć b o ­
ga B a k c h n s a  w y k o n y w a n o  właśn ie  o f i a rn ie  i 
p o k o r n i e  pląsy.  A więc m u s i  w ty m  być  coś 
wie lk iego i poważnego.  Z tań ca  z rodz ił  się 
t ea t r  grecki ,  wie lki  leair ,  j>o dzis m o n u m e n ­
talny i n iocns

Ale co się stało z t ań cem ?  Stał  się „ n i e m o ­
r a l n y m  . Św ię toszkow ate  d e w otk i  ok rzycza ły  
w s p ó ł c z e s n y ,  taniec,  p o w ie d z m y  de l ika tnie ,  
ob ra zą  uczuć rod z inn yc h ,  o b r a z ą  mor a lnośc i .  
T r u d n o .  T rz eba  się z tym pogodzić.  Można  li- 

| czvć na to. że w n e t  ob w o ła ją  taniec, —  po- 
w .edzmy,  w y m y s łe m  sza tana .  — Dzisićj- 
szy o r g a n e k  n ic p o k a la n o w s k i  „Mały Dzień • 
i l i ezek" przynos i  t ak ą  w ia d o m o ś ć  /. W i l n a :  
„Zespół M łodzieży W iejsk iej w Z arudow iu dn. 
7 i 14 marca 1937, w szkole p o w szed n ie j w 
Zarudow iu odegra kom edię w 2 odsłonach  pt. 
„H eca w Jaszwinfeoh*1,  początek  o godz. 19 te j. 
D oeliód przeznacza się dla dzieci. P o  przed­
staw ien iu  zabaw a taneczna. Komitet". I do 
tego taki  k o m e n ta r z :  „Szkoła, pom oce n au k o­
we, Koło M łodzieży W iejsk iej, post i zabaw a  
taneczna —  to eoś nie w porządku. Skutki te 
go rodzaju w ychow ania —  daję  s łowo i ręczę 
za au te n ty c z n o ść  —  prow adzą do k om u n i­
zmu"'.

N a p r a w d ę  i t an iec to k o m u n i s t y c z n y  wy-  
m \  sł. P r z e s t a ń m y  czymprędr .e j  t ańczyć.

Bein.
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powsta ły  i os tudza ły  ws zys tk ie  zapa ły .  Dużą w tym wszys tk im  
rolę  o d g ry w a ł  p e w ne go  ro d za ju  h a r t  woli ,  czy m oże  upór ,  z j a ­
k im Zosia zasadni czo  p l a m  swoje  s ta ra ła  się p r z ep ro w adz ać .  
Stałość c h a r a k t e r u  z jedne j ,  p rzy  im p u ls yw no śc i  z d ru gi e j  s t r o ­
ny. sk ła da ła  się na całość,  k t ó r a  m i a ł a  hasło:  nie z a w r a c ać
z drogi .

Na tym pod łożu  Zosia w k ló to e  po gr zeba ła  wszystk ie  w s p o ­
m n i e n i a  wie jskie,  j a k i e  ją  j eszcze od czasu do czasu  nachodz i ły  
i z p i e rwo tne  m zap a ł e m  odd a la  się nauce ,  k t ó r a  m ia ła  dla niej  
t aki  u rok .

Aby nie w y w o ł y w a ć  w sobie n i epo ż ą d a n eg o  r o z d w o je n ia  
i r o z p r a s z a n ia  myśli ,  pos ta no wi ł a  nie wyj eżdż ać  więcej  na fer ie  
do  w u j o s t w a  i wogóle  z K r a k o w a  nie w y d a lać  się wcale .  K r a ­
kó w  był dla niej  m e t y l k o  m i a s t e m  drog im ,  ale co więcej ,  mia  
s tem k tó re  kons o l id u j e  je j  osobowmść,  h a r t u j e  wolę i s to su nk o 
w'o n a j m n i e j  s tw a rz a  n i ebezpieczeńs tw  na  d r o d z e  p o c h o d u  jej  
do  w y tk n ię t e g o  celu.  Tu,  w tvch  m u r a c h  u n iw e r s y te c k ic h  z n a j ­
d o w a ła  zawsze  os ioję  d la  sw ych za m ie rz eń  i bezpieczną ,  s p o ­
k o jn ą  przystal i ,  do  k t ó re j  za wi ja ła  łódz jej  życia,  i l ekroć  razy  
bys t re  fale unieść ją  chc iały.  W  tych  m u r a c h  gasły,  j a k b y  na 
zawołan ie ,  w azystkie ognie,  j a k ie  w niej  się k ie dy ko lw ie k  roz 
pa łały  i p o z os ta w ia ły  po  sobie za ledwie  letnie żużle,  k tó re  się 
w n e t  w popi ó ł  rozpada ły .  A w popie le ty m przygasa ły  wszys tk ie  
o d r u c h y  ży ia.

Nic też dz iwnego,  że tu czuła  się bezpieczną  i tu ró w n y m ,  
a s p o k o j n y m  1 roi  i em p o s t ę p o w a ła  w dal.

Zdz is ław l .uszy ck i  b o n  ka ł  się czas długi  ze swoję  n ieszczę­
sną  miłośc ią ,  k tó re j  zapom ni eć ,  an i  z a n i echać  nie  mógł.

G od zin am i  ca łymi  n i e r az  z a s ta n a w ia ł  się co właśc iwie  s t a ­
nęło n a  d i o d z e  jego  szczęścia.  Czy to była s ta łość  p o s t a n o w ie ­
n ia,  u pó r ,  czy k a p r y s ?

Z o sia  ro b iła  wrra ż e n ie  osoby p o w a ż n ie  m y ślą c e j, sz la c h e t­
n e j, o in te lig e n c ji n ie p rz e c ię tn e j, m u s ia ła  zatym  i p o w in n a  b y ła  
ro z w a ż y ć  tak w a ż n y  k r o k  w  ż y c iu . Nie. m o g ła c h y b a  le k k o m y ś l­
n ie  za trz a sn ą ć  za sobą d rz w i!

\  j e d n a k  ona  lak lekko  powiedz ia ła :  nie j a k  gdyby tu 
nie szło o życie, lecz o j a k ą  rzecz b łahą ,  o bagatelę!  T a k  —  ale 
nie koc ha ła ,  mi in o  to z od pow ie dz ią  nie  spieszyła,  a więc  ją 
rozważa ła ,  i w tym co powiedz ia ła ,  d r ga ła  przecież  n u ta  p e w ­
nego  roz rzew nien ia .  W s z a k  s twierdz i ła ,  że jej żal...

Czy ona nie może  już co fn ąć  się z d rogi  i p rzeznacz en ia ?  
Zdaj . '  się żi t a k ’ Jeżeli  nie może,  to n ie m a  w in y  po jej  s t r o ­
nie... Je s t  p r z \ m u s ,  a  więc w o lna  wo la  nie istnieje.

I myś l a ł  da le j  Zdz is ław,  że w szak  nie po rzuc i ła  go d la  in 
nego,  lecz dla  zasady,  d la  nauki . . .  T a k i e  z robi ła  po s t a n o w ie n ie  
i chce  do t r zym ać .  A gdyby m ia ła  po woła n ie  do życia k l a s z t o r ­
nego,  czy w tym w y p a d k u  nie m ia ł a b y  p r a w a  m u  o d m ó w ić ?  
N iewątp l iwie  m i a ł a b y ... A więc?.. .

Dz iw ny  zbieg okol icznośc i  i pech!
Długi cza-s, b a rd z o  długi  myś l a ł  Zdzis ław o tych rzeczach.  

Pociesza ł  się, Zosie uspraw iedliw iał, a sa m c ie rp ia ł  i bolał .  D u ­
szę całą włożył  w' to uczucie i t r u d n o  m u  było wycofać . s ię  z gry.  
A więc m u s i a ł  c ie rp ieć  i mus i a ł  w t y m  c ie rp ien iu  t rw ać  aż do  
z a po m nie n ia .  A za p o m n ie n ie  p r z \ c h o d z i ć  nie chc iało —  ani  
rusz!

I choć  mies iące całe mi jały,  Zdz is ław pa m ię ta ł  wszystko,  
j a k b y  się to dziś działo.. .

Pa m ię ta ł  pos ta ć  uroczą ,  n iezwykłą  s łodycz jej  oczu,  jej  
uśmiech ,  gdy  b r a ła  n a  po żegna nie  jego p o n s o w e  róże i tą jej 
d e l i ka tn ą  rękę,  w yc iąg nię tą  do niego z o k n a  wagonu .

IV.

Czas m k n ął .  Zofia z p ą czka  s ta ła  się rozkwi t łą  różą.  Cza­
ro wa ła  wszys tk ich  d o ok oł a  siebie sw o ją  n iezwykłą  p ię kno śc ią  
i n i e z r ó w n a n y m  urokiem.

Kochali  się w n ie j  wszyscy,  I torzy ją tylko pozna l i .  K o ­
cha l i  młodzi  i s ta rzy.  S tudenci  i p ro le sor owi e .  O f ia r  n u a l a  bez 
l iku.

O n a  zaś n i e tk n ię ta  s t rzałą  Am ora ,  o b o ję tn a  n a  wszys tko ,  
p rócz  wiedzy,  szła do tą d  przez życie j a k  a u t o m a t  o n iezn isz ­
cza lne j  kons t rukc j i .

(Ciąg dalszy nastąp i) .
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Do braci sp ortow ej

P is m o nasze  b i d z i e  p r o w a d z ić  w s z e c h s t r o n ­
ny dział  sp or towy.  O m a w i a ć  będzie z a r ó w n o  
d ob re  jak  i złe s t ron y  spor tu .  P rz e d e  w szys t ­
k im  c zu w ać  będz ie n a d  m o r a l n ą  s t r o n ą  s p o r ­
tu. dz is ia j  m o c n o  na d sza rp n ię te g o .  Wsze lk ie  
c h w a s ty  bę dą  n a p ię tn o w a n e .

Ch cemy  młodzież,  z ap a m ię ta l e  o d d a j ą c ą  się 
spo r towi ,  sk i e ro w ać  na właśc iw e  drogi  wy 
cho w aw cze .  Będziemy’ h o łd o w a ć  zasadz ie ,  że 
spor t  wtedy’ spe łni  swą  dz ie jową rolę,  o ile 
ł\ par ze  z w y c h o w a n i e m  f izycznym  pó jdz ie  
u ś w ia d o m ie n ie  m o ra ln e ,  in te lek tua lne .

Zw ol en ni cy  tej  ideologi i  s p o r to w e j  zn a jd ą  
11 na s  o b r o ń c ó w  i popleczni ków.  Mogą więc 
k ie r o w a ć  do  nas  swoje  bo lączki ,  ży’czenia  i 
skarg i .  Nikogo nie będziemy fa w or yz ow ać .  
Nie będz iemy o r g a n e m  ża dnego  k lubu ,  czy 
kote ri i .  In te re so w a ć  nas  będzie  s p ra w a ,  
is to ta spo r tu ,  a n igdy  d ro b n o s tk a ,  osobis te  in ­
trygi,  czy an imozje .

To  nasze  k re d o  zasadnicze,  k t ó r e m u  się nie 
sprzeniewi t  r ż y m y '

1 jeszcze jedno:  b ę dz ie m y  s z e r m ie r z am i  d e ­
m o k r a ty z a c j i  w y c h o w a n i a  f izycznego,  p rzy  
sposobien ia  w o js k o w e g o  i spo r tu .  W sz e lk im  
zamy sło m to ta ln y m ,  ras i s to w sk im  czy szowi­
n is ty czny m w y p o w i e m y  wojnę .  S po r t  może  
się rozwi jać^ igdy  będz ie  o p a r t y  na za sa dach  
d e m o k r a t y c z n y c h .  gdy wolny będz ie  od w szel­
kiego p r z y m u s u  i za pe w ni  sz e ro ki m  m asom  
młodzieży  s w ob od ę  wyżycia  się. Ocsywiśc ie,  
w g ra n i c a c h  ró w n o w a g i  po m ię d z y  d u c h e m  a 
c i a h m !  Chcemy’ i będz i em y t r y b u n ą  spor to  
w’ą. k tó ra  pozwoli  w s zys tk un  przemó wić .  —  
T y m  wie lk im,  ale w p ie rwsze j  linii,  tym m a ­
łym n a jb a r d z i a j  pomocy p ot rz ebu ją cym .

P ro s im y  W a s  Spor towTcy o wsp ół p racę .  Li 
c z y m y  na  W as ,  t ak  j a k  i W y  n a  nas  licz.ye 
możec ie  w pełni  zaufan ia !  Otwieramy dla 
W a s  na sz e  lamy!

W ręczenie W ielkiej N ag rody H o n oro w ej 
Ja d w id ze  W ajsów n ie

KONGRES ROBOTNICZYCH STOW ARZY­
SZEŃ SPORTOW YCH W POLSCE odbył  się 
w dni a c h  5 i 6 m a r c a  br.  w W arszawie .  Na 
Zjazd  ten zjecha li  się delegaci  z całej  Polski .  
Reprezentoyyane  były oś ro dk i .  Śląs! . Łódź,  
K ra k ó w ,  Lw ów,  Po m or ze .  Gdańsk ,  D ą b r o w a  
Górnjcza,  Kielce i t. d. \ a  kongresie tichyvalo 
no  szereg rezo lucyj ,  miedzy  in n y m i  n a p i ę t n o ­
w a n o  n a g o n k ę  n a  spor t  rob otn iczy  i przeciw 
s t aw io n o  s ię  k a te go ryczni e  yyprowadzeniu do 
sp o r tu  lende nc yj  a n t y d e m o k r a t y c z n y c h  i w ro  
gich czystości  spor tu .  Kongre s  uchw a l i ł  p o d ­
t r z y m a ć  n a d a l  w s p ó łp ra c ę  z p ań s tw o w y  nu  
w ła d z a m i  s p o r to w y m i ,  pśw ladczył  się za pie- 
lęgnow uni i  m prz ys poso bi en i a  wojskow ego, 
j a k o  n ie od zow nego  c z y n n i k a  o b r o n y  p a ń s t w a  
i zażądał  c zynne j  p o m o c y  d la  s p o r tu  r o b o t n i ­
czego lak ze s t rony1 P a ń s t w a  jak  i S a m o r z ą ­
dów Kongres  z a p r o te s to w a ł  os t ro  p r zec iw ko  
p r ó b o m  przeszczepien ia  na g r u n t  sportu pol ­
skiego e le m e n tó w  rasistow „kich i n a c j o n a l i ­
s tycznych .  W r a m a c h  k o n g re s u  odbyda się u 
roczysta  a k a d e m i a  p ośw ię con a  pamięc i  T w ó r  
cy i sz ermi erza  Sportu robol  niczego  w Pol  
sce ś. p. dr.  Je rz ego  Micha łow icza. 1 iczni j 
mówcy oddal i  cześć zas ługom s p o r t o w y m  
prz edw cześn ie  zm ar łe g o  dz ia łacza .

W  a k a d e m i i  wzięli udz ia ł  przedslawiciftlfc 
Rządu ,  władz  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  u n i w e r s y ­
teckich,  .oraz szerokie  w a r s tw } robotnicze.

W  M IS T R Z O S T W A C H  BOKSI  RSKICH  
EURO PY ,  k tó re  o db ędą  się w’ d n ia c h  >— % 
m a j a  br.  wt .Mediolanie, a do  k t ó r y c h  doiycli  
czas zgłosiło, się 17 pańs tw ,  Polska  też w e ź ­
mie udział .

W sobolę  p r z e d  p o łu d n ie m  w7 lok a lu  P U W F  
odby ła  się u roczys tość  w rę c z e n ia  wie lkie j  
h o n o r o w e j  nagrody’ sp o r t o w e j  J a d w i d z e  W a j ­
sównie  za rok  1936.

V ręczenia  d o k o n a ł  w imie niu  komi s j i  n a ­
da w cz e j  d y r e k t o r  P U W f \  gen. O ls z y n a -W i l ­
czyński ,  p oś w ię ca j ąc  k i lka  s łów m o ty w o m ,  
j a k i e  zdec y d o w a ły  o p r z y z n a n i u  W a js ó w n ie  
wie lkie j  h o n o r o w e j  nagr od y .

N a d m ie n ia m y ,  żi zgodnie  ze s ta tu te m  na 
grody,  W a j s ó w n a  otrzy7m a ł a  ją  na  własność ,  
zd obyw szy  ją d w u k r o t n i e  w ciągu lat  3-cli. |

* * *

ZMIANY REGULAMINU W 1LLKIEJ HO­
NOROW EJ NAGRODA SPO RTO W EJ W

POLSCE, p r z y g o to w u je  P. U. W. F. Nagroda  
ta będz ienos ić  n a z w ę  „P ań stw ow a N agroda  
Sportow a“. P r o j e k t u j e  się, by’ m i a ł a  o n a  c h a ­
r a k t e r  s tale w ę d r o w n e j ,  s k u tk i e m  czego nie 
będzie  m ogł a  n igd y  prze jść  n a  w łasnoś ć  za 
w o d n ik ó w ,  k tó rz y  n a to m ia s t  o t r z y m y w a ć  b ę ­
dą  co rocznie  spec ja ln y  żeton.  K a n d a t u r y  b ę ­
d ą  mogl i  s ta wia ć  tylko  cz ło nk ow ie  Komisj i  
NadawTczej. Sk ła d  tej Komisj i  będzie  równ ież  
zmieniony7. P r o j e k t o w a n e  jest  w y e l i m i n o w a ­
nie pr zeds tawic ie l i  s tudiów’ W.  F. w K r a k o ­
wie  i P oz nan iu ,  zaś Rada  N a u k o w a  W.  F. i 
Zw. Pol.  Z w. Sportow ych b ę d ą  miały- po j e ­
d n y m  głosit , a nie, j ad  do ty chczas  po dw a  
na  przeds t awic ie l a  i p r zeds tawic ie lkę .

N o w in y  sportow e
KTO BĘD ZIE TRENEREM  PIŁKARSKIM

P. Z, P. NV? Polski  świ a t  p i łk a rs k i  wreszcie 
pozbył  się n i em ieck ieg o  t r e n e r a  p i łk a r s td ego  
p. Otta.  który w s t o s u n k u  do  wwsokiego w y ­
na g ro dzen ia .  jakif  ol rżymy wał,  hje ś w i a d ­
czył  wie lką  ko rzyśc ią  na rzecz p i łk a r s tw a  poi 
skiego.  Raczej  w p r o w a d z i ł  z am ę t  do  sys temu  
i stylu.  Na jego  mie jsce  zam ie rz a  P. Z. P. N. 
z a k o n t r a k t o w a ć  p ie rw sz o rz ę d n eg o  tr< n e ra  an 
gielskiego.  Najwyższy  już czas- by Niemcy 
p r z te ta ły  być  dla naszego  sp or ln  w z o r e m '  
Korzyści  były d o lą d  więcej  niż wątp l iwe .

— o—

POM INIĘCIE ROTHOLZ V w składzie  re 
prezentacyjnymi  Polski  na  mecz  boks er sk i  z 
W ę g r a m i  wywoł a ło  w s fe rach  s p o r to w y c h  
zdziwienie.  Z a d e c y d o w a ł  tak k a p i t a n  s p o r t o ­
wy P  Z. B. p. Bielewicz z P o z n a n i a ,  J a k  z / t e ­
go widać ,  o r ie n tu je  się on bardzo  s łabo co do 
formy Rotholza,  k tó r y  obecnie  jest bez z a r z u ­
tu.

— 0—

KUCHARSKI NA 15-tyin mie jscu .  T y g o d ­
n ik  n ie tn ie ck . ,Der L e ic h ta t le t "  ogłosi ł  listę 
na j le ps zyc h  b iegaczy  eur ope js k ic h ,  o p i e r a j ą ­
cych  się na  w y n i k a c h  z ubiegłego roku .  Dla 
n a s  c ie k a w y m  jest to, że Niemcy z . .p rzy­
ja ź n i"  do nas  raczy li K u c h a r s k i e m u  p rzy zn ać  
pietn. is le  miejsce  a Nojego  uplasowmli aż na  
22-gim miejscu.  Nie m a  jak  ..przy jaźń są ­
s iedzka".

_ -(>—

HKLIASZ, z n a n y  lek koat le ta ,  nosi się z z a ­
m i a r e m  —  ja k  w P o z n a n iu  l a n su ją  —  w y j a ­
zdu do  Belgii gdzie zamie rza  pracow ać .  By­

łoby p o ż ą d a n y m ,  aby  m i a r o d a j n e  czynnik i  
do tej  os ta tecznośc i  nie dopuści ły .  Dawni  ura  
zy p o w i n n y  zn ikn ąć ,  gdy w grę wchodzi  in­
teres spo r tu  polskiego.

— o—
W bie żącym r o k u  obchodzić  będz ie  z a s ł u ­

żo ny  k lu b  s p o r to w y  w Polsce ,Craeovia“ ju- 
hi l tus / .  30 letniego i stnienia.  Z ani m  w na j  
b l iższych d n ia c h  szerzej  o m ó w i m y  zas ługi  l e ­
go s y m p a ty c z n e g o  Klubu, c h c e m y  dz is iaj  nad  
mienić ,  że Ju b i l a t  u rz ądz i  szereg im pr ez  s p o r ­
towych,  k tó r e  n ie zaw od ni e  s p r a w i ą  z w o le n n i ­
k o m  dużo  radośc i  i emocj i .

— o—

W P rad ze  odbył  się międzynarodowy-  t u r ­
niej  b o k s e r ó w  zaw o d o w y ch .  Ciekawsze  w y ­
niki  no tu je m y :

W w adz e  .średniej:  Niemiec  Mul le r  p o k o ­
na ł  na  p u n k t y  H r a b a k n  i Czech) po walce  10 
r u n d o w e j .

Mistrz Czechos łowacj i  w wadzi  ś rednie j  
S kriranek  p o k o n a ł  Karola M ullera, który w
6-ej r u n d z i e  został  zd ysk w a l i f ik o w an y  za cios 
niski .

O —

\Y Saint  Louis  za k o ń c z o n o  6 - dn io w kę  k o ­
la r ską  w k t ór e j  zwyciężyła p a r a  n iemi ecka  
K ilian-Y opel. Zw-yeięzcy przebyl i  ł ączny  d y ­
s tans  3.695 kim .

POLAKA ZACHODNIA —
EMIGRACJA WT IRANCJI

Mecz p i łkar sk i  tych zespołów odbędzie  się’ 
dn ia  22 Inn. w Leus.  t. j. na s t ę p n e g o  dn ia  p o  
meczu  nasze j  reprezentac j i  w P u t v ż u . W y ­
woła ł  on wielkie z a in te r e so w an ie  w - ród n a ­
szych  polsk ich  g ó rn ik ó w  w’ pó łnocne j  F r a n ­
cji.

M ię d zyn a ro d o w e  m istrzo stw a  zja zd o w e
Najsi lniejszy p o z a p o d h a l a ń s k i  Klub N a r ­

c ia rsk i  A. Z. S. b r a k ó w ,  or ga ni zu je  w dniu  21 
m a r c a  1937 r. mi s t r zos tw a  k l u b o w e ,  k t ó r e  w 
roku  b ież ącym  o d b ę d ą  się po raz  p ie rw sz y  w 
k o n k u r e n c j i  mi ędzyna rodowa j. Na p r o g ra m  
z a w o d ó w  złoży się bieg zjazdów y z K a s p r o ­
wego,  do  k tó re go  s tar t  na s t ą p i  o godz.  11-lej 
i T a lo m  na  Kalatów’k a r b  o godz. 14-tej.

W  z a w o d a c h  mogą  brać  udz iał  na rc ia r ze  
zrzeszeni  w n i rod ow yc h z w ią zk ach  n arc ia r -  
ikich.

Z nw-agi na  zap o w ie d z ia n y  star t  a k a d e m i e  
k ich  mis t rz ów z j azd o w y ch  świa ta  i szeregu i

inny ch  zawodn ik ów zag ra n i czn ych ,  uznać  
mo ż n a  pow yższe zawody za jedne, ( z n a j w i ę ­
kszych  zawodów’ z j azd o w y ch  te go rocznyc h  w 
Polsce.

Ciekawą t rasę  z jazdową  dla powyższych  
za w o d o w  w yb rM  p. P łon ka  spec ja l i s ta  w o r ­
ganizac ji  b iegów z jazdow ych.

Ze względu n a  n a d e r  n i eko rzys t ne  w aru n k i  
a tm o s f e r y c z n e  w czasie b iegu z j azdow eg o  o 
m is t r zos tw o Polski  zawody poyyyższe bę dą  
d a w a ł y  ok a z j ę  reyyanżu z a w o d n i k o m ,  k tórzy  
odpadl i  w czas ie  m is t rzos tw  Polski .
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